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  Przykładowe motto


  Podpis pod motto


  
    Przedmowa


    W której zostaje dowiedzione, że choć nazwiska bohaterów historii, którą będziemy mieli zaszczyt opowiedzieć naszym czytelnikom, kończą się na os czy is, nie mają nic wspólnego zmitologią.


    Kiedy mniej więcej rok temu prowadziłem wbibliotece królewskiej badania, które miały posłużyć do napisania historii LudwikaXIV, wpadły mi przypadkowo wręce Pamiętniki pana d’Artagnan, wydrukowane, jak większość dzieł ztych czasów– gdy autorom zależało na pisaniu prawdy bez konieczności krótszego lub dłuższego pobytu wBastylii– wAmsterdamie, uPierre’a Rougé. Urzekł mnie tytuł: zabrałem je do domu, oczywiście za pozwoleniem pana konserwatora, ipochłonąłem wmgnieniu oka.


    Nie mam tutaj zamiaru analizować tego osobliwego dzieła izadowolę się odesłaniem do niego tych zmoich czytelników, którzy gustują wobrazach zepoki. Znajdą tam portrety kreślone ręką mistrza; jakkolwiek są to wwiększości przypadków szkice wykonane na drzwiach koszar ina ścianach szynków, odkryją wnich zapewne portrety Ludwika XIII, Anny Austriaczki, Richelieu, Mazarina iwiększości dworzan ztej epoki, równie rozpoznawalne jak whistorii pana Anquetila.


    Wiadomo jednakże, że kapryśny umysł poety nie zawsze skupia się na tym, co zaciekawia większość czytelników. Podziwiając tedy, tak jak będą podziwiać inni, szczegóły, októrych już wspomnieliśmy, skupiliśmy się na czymś, na co zpewnością nikt przed nami nie zwrócił najmniejszej uwagi.


    D’Artagnan opowiada, że przy pierwszej wizycie upana de Tréville, kapitana królewskich muszkieterów, spotkał wprzedpokoju trzech młodych ludzi ze słynnego korpusu, do którego miał zaszczyt się ubiegać oprzyjęcie. Zwali się Athos, Porthos iAramis.


    Przyznamy szczerze, że te trzy obco brzmiące nazwiska wielce nas zastanowiły. Pomyśleliśmy natychmiast, że d’Artagnan sięgnął po nie, by ukryć znane być może osoby, albo że ci, którzy je sobie przybrali, uczynili to wdniu, wktórym, powodowani kaprysem, niezadowoleniem albo też brakiem fortuny, narzucili na siebie zwykłe kasaki muszkieterów.


    Od tej chwili nie zaznawaliśmy spokoju, poszukując wdziełach zepoki najmniejszego choćby śladu osobliwych nazwisk, które tak bardzo pobudziły naszą ciekawość.


    Sam tylko katalog książek, które przeczytaliśmy, by ten cel osiągnąć, wystarczyłby za cały felieton, co byłoby może nawet ipouczające, ale zpewnością mało zabawne dla czytelników. Zadowolimy się więc stwierdzeniem, że wchwili, wktórej po tylu bezowocnych dociekaniach mieliśmy zaprzestać poszukiwań, znaleźliśmy wreszcie, idąc za radą sławnego iuczonego przyjaciela Paulina Paris, manuskrypt in folio zapisany pod numerem 4772 lub 4773, atego już nie pomnimy, zatytułowany jak następuje:


    „Pamiętnik pana hrabiego de la Fère, dotyczący pewnych wydarzeń, które miały miejsce pod koniec panowania króla Ludwika XIII ina początku panowania Ludwika XIV”.


    Można się tylko domyślać, jaka nas ogarnęła radość, kiedy wertując rękopis, który był ostatnią już może nadzieją, znaleźliśmy na dwudziestej stronie nazwisko Athos, na dwudziestej siódmej nazwisko Porthos, ana trzydziestej pierwszej nazwisko Aramis.


    Odkrycie zupełnie nieznanego rękopisu wówczas, gdy nauka historii posunęła się tak daleko, wydało nam się graniczyć zcudem. Dlatego wystaraliśmy się czym prędzej opozwolenie wydania go, chociażby poto, by zapukać zcudzym bagażem do wrót Akademii Napisów iLiteratury Pięknej, jeżeli nie uda nam się, co bardzo prawdopodobne, trafić tam kiedyś zwłasnym. Musimy przyznać, że to pozwolenie zostało nam łaskawie przyznane; wspominamy otym tutaj, by publicznie zaprzeczyć twierdzeniom wszystkich nieżyczliwych, iż żyjemy wczasach, wktórych rządy są nieprzychylnie nastawione do ludzi pióra.


    Tak więc, przywracając cennemu rękopisowi należny mu tytuł, możemy dziś przedstawić naszym czytelnikom pierwszą jego część izobowiązać się, że jeśli, tak jak się tego spodziewamy, osiągnie sukces, na który zasługuje, natychmiast wydamy następną.


    Tymczasem, ponieważ ojciec chrzestny jest niejako drugim ojcem, prosimy czytelnika, by to nas, anie hrabiego de la Fère, obarczał odpowiedzialnością za przyjemność lub nudę, która będzie jego udziałem.


    Co ustaliwszy, możemy przejść do naszego opowiadania.

  


  I

  Trzy dary pana d’Artagnana ojca


  W pierwszy kwietniowy poniedziałek 1625roku wmiasteczku Meung, wktórym przyszedł na świat autor Powieści oróży, zawrzało, zupełnie jakby hugenoci postanowili przemienić je wdrugą La Rochelle. Kilku mieszczan, widząc, jak od strony głównej ulicy przemykają kobiety, słysząc, jak dzieci krzyczą na progach domów, czym prędzej wdziało na siebie pancerze ipodparłszy nieco chwiejną postawę muszkietem bądź halabardą, skierowało się wstronę oberży „Pod Szczodrym Młynarzem”, przed którą, gęstniejąc zminuty na minutę, zbierała się zwarta, hałaśliwa iciekawska gawiedź.


  W tych czasach często ogarniała ludzi panika iniewiele dni musiało minąć, aby to czy inne miasto zarejestrowało wswoich archiwach takie wydarzenia. Byli panowie, którzy wojowali między sobą; był król, który wojował zkardynałem; aiHiszpan, który wojował zkrólem. Prowadzili wojny skryte ijawne, tajemne iotwarte, ale oprócz nich byli jeszcze złodzieje, żebracy, hugenoci, wilki ilokaje, aci wojowali ze wszystkimi. Mieszczanie zbroili się zatem zawsze przeciwko złodziejom, wilkom, lokajom– często przeciw panom ihugenotom– czasami przeciw królowi– ale nigdy przeciw kardynałowi bądź Hiszpanowi. Przyzwyczajenie sprawiło, że wrzeczony kwietniowy poniedziałek roku 1625 mieszczanie, słysząc hałas inie widząc ani czerwono-żółtych proporców Hiszpanów, ani barw księcia de Richelieu, ruszyli pędem wstronę oberży „Pod Szczodrym Młynarzem”.


  Po przybyciu na miejsce każdy znich zobaczył przyczynę całego zamieszania.


  Młody mężczyzna... Nakreślmy jego portret jednym pociągnięciem pióra: wyobraźcie sobie osiemnastoletniego Don Kichota bez pancerza, bez kolczugi inagolenników, Don Kichota odzianego wwełniany kaftan niegdyś niebieski, obecnie barwy trudnej do określenia, wnieuchwytnym teraz odcieniu wina ijasnego nieba. Twarz pociągła, smagła. Wystające kości policzkowe, oznaka przebiegłości, bardzo mocno zarysowana szczęka, nieomylna wskazówka, że mamy do czynienia zGaskończykiem, nawet jeżeli nie nosi beretu; nasz młodzieniec miał na głowie beret ozdobiony czymś wrodzaju pióra, spojrzenie otwarte iinteligentne, nos lekko zakrzywiony, ale delikatnie zarysowany; zbyt duży jak na młodzieńca, zbyt drobny jak na dorosłego mężczyznę. Mało wprawne oko mogłoby go uznać za podróżującego syna wiejskiego gospodarza, gdyby nie długa szpada zawieszona na skórzanym pendencie, ocierająca się onogi jej właściciela, kiedy ten szedł piechotą, aozjeżoną sierść jego wierzchowca, kiedy na nim siedział.


  Nasz młody człowiek posiadał bowiem wierzchowca, tym godniejszego uwagi, iż uwadze nie mógł umknąć: był to konik zBéarn wwieku dwunastu do czternastu lat, maści żółtawej, ze zgorzeliną na nogach, ale za to bez włosia wogonie. Mimo iż posuwał się do przodu, zwieszając łeb poniżej kolan, dzięki czemu martyngał stawał się zupełnie bezużyteczny, potrafił przemierzyć równym krokiem swoje osiem mil dziennie. Na nieszczęście zalety konia były tak dobrze ukryte pod dziwacznym włosiem iniestosownym wyglądem, że wczasach, wktórych wszyscy znali się na koniach, pojawienie się owego wierzchowca wMeung, gdy wmaszerował doń kwadrans wcześniej przez bramę Beaugency, zrobiło niemałe wrażenie, zarówno dla niego, jak idla jeźdźca niekorzystne.


  Dla młodego d’Artagnana (bo tak nazywał się Don Kichot na tym drugim Rosynancie), skądinąd doskonałego jeźdźca, było to tym bardziej przykre, że zdawał sobie sprawę ze śmieszności, na jaką narażał go taki wierzchowiec; dlatego przyjmując go wdarze od pana d’Artagnana ojca, głośno westchnął. Dobrze wiedział, że takie zwierzę nie jest warte więcej niż dwadzieścia liwrów; za to słowa, którymi ojciec dar ozdobił, były bezcenne.


  „Mój synu– powiedział gaskoński szlachcic– wczystej bearneńskiej gwarze, której Henrykowi IV nigdy nie udało się wyzbyć– mój synu, ten koń urodził się wdomu twojego ojca niemal trzynaście lat temu. Przebywał wnim od tego czasu, co winno cię skłonić, byś go kochał. Nie waż się go sprzedać ipozwól mu godnie ispokojnie umrzeć ze starości. Oszczędzaj go tak, jakbyś oszczędzał starego sługę. Na dworze– ciągnął pan d’Artagnan ojciec– jeżeli wszakże dostąpisz zaszczytu, by się na nim pojawić, do czego skądinąd twoje stare szlachectwo daje ci pełne prawo, masz godnie bronić honoru nazwiska, które przodkowie twoi noszą od ponad pięciuset lat. Dla siebie idla swoich– przez swoich rozumiem rodzinę iprzyjaciół– nigdy niczego nie puszczaj płazem, jedynie królowi ikardynałowi. Odwagą– słyszysz– jedynie odwagą, szlachcic może dzisiaj utorować sobie drogę. Kto zadrży choćby na sekundę, pozwala być może uciec przynęcie, którą los wyciągnął wjego kierunku wtej sekundzie właśnie. Jesteś młody imusisz być dzielny zdwóch powodów: po pierwsze, jesteś Gaskończykiem, apo drugie, jesteś moim synem. Nie lękaj się okazji iszukaj przygód. Nauczyłem cię, jak posługiwać się szpadą; masz nogi zżelaza, nadgarstek ze stali; bij się zatem tym chętniej, że pojedynki są zabronione, apojedynkowanie się wymaga dwa razy więcej odwagi. Mam dla ciebie, mój synu, jedynie piętnaście talarów, mojego konia irady, które przed chwilą usłyszałeś. Twoja matka doda do nich przepis otrzymany od pewnej Cyganki, przepis na cudowny balsam, który potrafi uleczyć każdą ranę, oile nie dosięgła serca. Korzystaj zatem ze wszystkiego iżyj długo iszczęśliwie.– Dodam jeszcze tylko słowo okimś, zkogo powinieneś brać przykład– nie siebie, albowiem sam nigdy nie byłem na dworze, awwojnach religijnych uczestniczyłem jedynie jako ochotnik; mam na myśli pana de Tréville, który niegdyś był moim sąsiadem, ale jako dziecko otrzymał przywilej bawienia się znaszym królem Ludwikiem XIII, niech go Bóg zachowa! Zdarzyło się kilka razy, że zabawa kończyła się bitwą, awtych bitwach król nie zawsze bywał górą. Razy, jakie otrzymał, sprawiły, iż począł żywić wiele szacunku iprzyjaźni dla pana de Tréville. Później pan de Tréville bił się zwieloma innymi: pięć razy podczas swej pierwszej podróży do Paryża; siedem razy od śmierci świętej pamięci króla do pełnoletniości młodego, nie licząc wojen ioblężeń; aod tej pełnoletniości do dziś może ze sto razy!– Dlatego pomimo edyktów, zakazów iwyroków jest dzisiaj kapitanem muszkieterów, to znaczy dowódcą legionu Cezarów, których król mocno sobie ceni, akardynał, który, jak wszyscy wiedzą, obawia się niewielu rzeczy, musi się obawiać. Co więcej, pan de Tréville zarabia dziesięć tysięcy talarów rocznie; jest więc wielkim panem. Zaczynał tak jak ty: idź więc do niego ztym listem iwzoruj się na nim, by osiągnąć to, co on.


  Co powiedziawszy, pan d’Artagnan ojciec przypiął synowi własną szpadę do boku, ucałował go czule woba policzki ipobłogosławił.


  Wychodząc zojcowskiego pokoju, młody człowiek natknął się na matkę. Czekała za drzwiami ze słynnym przepisem, którego stosowanie wspomniane ojcowskie rady musiały uczynić dość częstym. Tutaj pożegnania były dłuższe iczulsze, ito nie dlatego, żeby pan d’Artagnan nie kochał syna, który był jedynym jego potomkiem, ale dlatego, że pan d’Artagnan był mężczyzną iuważałby za niegodne dać wyraz uczuciom. Jako kobieta, aco więcej matka, płakała zatem rzewnie: powiedzmy też na chwałę pana d’Artagnana syna, że silił się, aby pozostać twardym, jak przystało na przyszłego muszkietera, amimo to natura wzięła górę ion także wylał moc łez, zktórych udało mu się ukryć ztrudem połowę.


  Młodzieniec wyruszył wdrogę jeszcze tego samego dnia, zaopatrzony wtrzy ojcowskie prezenty, czyli, jak już powiedzieliśmy, piętnaście talarów, konia ilist do pana de Tréville: nietrudno się domyślić, że dobre rady były na okrasę.


  To vademecum sprawiło, że zmoralnego ifizycznego punktu widzenia d’Artagnan czuł się dokładną kopią bohatera Cervantesa, do którego tak szczęśliwie udało się nam go porównać, kiedy obowiązek historyka zmusił nas do nakreślenia jego portretu. Don Kichot brał wiatraki za olbrzymów, abarany za wrogie armie, d’Artagnan zaś każdy uśmiech traktował jak obelgę, akażde spojrzenie jako prowokację. Wrezultacie jechał zzaciśniętą pięścią od Tarbes aż do Meung, ado gałki rękojeści szpady dłoń jego zmierzała zdziesięć razy dziennie; jednakże pięść nie dosięgła żadnej szczęki, aszpada ani razu nie wyszła zpochwy. Widok nieszczęsnej szkapy wywoływał co prawda uśmiech na wielu twarzach, ale ponieważ nad szkapą pobrzękiwała pokaźnych rozmiarów szpada, anad tą szpadą błyszczało oko bardziej dzikie niż pyszne, przechodnie powstrzymywali wesołość, agdy ta ostatnia brała górę nad ostrożnością, starali się uśmiechać półgębkiem, na wzór antycznych masek. Tak więc d’Artagnan, nie doznawszy ujmy na honorze, dotarł majestatycznie do nieszczęsnego miasta Meung.


  Tutaj jednak, kiedy zsiadał zkonia przy drzwiach oberży „Pod Szczodrym Młynarzem”, aani oberżysta, ani chłopak, ani stajenny nie przytrzymali mu strzemienia przy pniaku, d’Artagnan zobaczył wotwartym oknie na parterze szlachcica słusznego wzrostu izminą wyniosłą, choć twarz jego była nieco ponura. Rozmawiał zdwoma osobami, które zdawały się słuchać go zszacunkiem. Wedle swojego zwyczaju, d’Artagnan, oczywiście, przyjął, że stał się obiektem konwersacji, izaczął się przysłuchiwać. Tym razem mylił się tylko połowicznie: nie chodziło oniego, lecz okonia. Szlachcic wyliczał swoim rozmówcom wszystkie jego zalety, aponieważ, tak jak powiedziałem, słuchacze zdawali się mieć dla narratora wielkie względy, co chwilę wybuchali śmiechem. Skoro jednak nawet półuśmiech potrafił rozdrażnić młodego człowieka, możemy sobie tylko wyobrazić, jak bardzo ubodła go hałaśliwa wesołość.


  Jednakże d’Artagnan postanowił zacząć od przyjrzenia się fizjonomii impertynenta, który zniego kpił. Wbił dumne spojrzenie wobcego istwierdził, że to mężczyzna wwieku czterdziestu do czterdziestu pięciu lat, zciemnymi oczami, oprzenikliwym spojrzeniu, zbladą cerą, silnie zarysowanym nosem, czarnym idoskonale przystrzyżonym wąsem. Miał na sobie fioletowy kaftan ipludry znaszywkami tego samego koloru, bez żadnych ozdób prócz zwykłych nacięć wrękawach, przez które prześwitywała koszula. Kaftan ipludry, jakkolwiek nowe, wyglądały na zmięte, jak to ubrania przez dłuższy czas umieszczone wpodróżnej torbie. D’Artagnan niczym najbystrzejszy obserwator szybko uczynił te wszystkie spostrzeżenia, najprawdopodobniej wiedziony instynktem, który podpowiadał mu, że nieznajomy będzie miał wprzyszłości wielki wpływ na jego życie.


  Kiedy jednak d’Artagnan wpatrywał się wszlachcica wfioletowym kaftanie, ten zatopił się wnajbardziej uczonych wywodach na temat bearneńskiej szkapy. Jego dwaj rozmówcy parsknęli śmiechem, aon sam, wbrew własnemu przyzwyczajeniu, pozwolił, żeby na jego twarzy zabłąkał się bledziutki uśmieszek. Tym razem nie mogło już być wątpliwości, d’Artagnan został rzeczywiście zelżony. Przekonany otym, wcisnął mocniej beret na głowę ipróbując naśladować jedną zdwornych postaw, jakie dostrzegł wGaskonii uprzejezdnych wielmożów, począł iść zjedną ręką na gardzie szpady, adrugą wspartą na biodrze. Na nieszczęście, im był bliżej, tym bardziej gniew go zaślepiał. Zamiast wyniosłej igodnej przemowy, którą sobie przygotował, by sprowokować przeciwnika, na końcu języka znalazł jedynie prostackie słowa. Towarzyszył im wściekły gest.


  –Mój panie– krzyknął– ty, co chowasz się za okiennicą! Powiedz mi, proszę, zczego się tak śmiejesz, apośmiejemy się razem.


  Szlachcic powoli przeniósł wzrok zwierzchowca na jeźdźca, tak jakby musiało upłynąć trochę czasu, zanim pojął, że tak dziwne zarzuty kierowane są pod jego adresem; ale kiedy już wyzbył się wątpliwości, zmarszczył lekko brwi ipo dość długim milczeniu, ztrudną do opisania nutą ironii ilekceważenia odpowiedział d’Artagnanowi:


  –Nie do ciebie mówię, mój panie.


  –Ale ja mówię do pana!– krzyknął młody człowiek, którego do ostateczności doprowadziła mieszanina bezczelności idobrych manier, konwenansów ipogardy.


  Nieznajomy patrzył jeszcze przez chwilę na d’Artagnana zlekkim uśmiechem, po czym odszedł od okna ipowoli wyszedł zoberży, by stanąć odeń dwa kroki, naprzeciw jego konia. Spokojne zachowanie idrwiący wyraz twarzy podwoiły wesołość jego rozmówców, którzy nadal tkwili woknie.


  Widząc, jak nadchodzi, d’Artagnan wysunął nieco szpadę zpochwy.


  –Ten koń jest, araczej był wmłodości barwy jaskra– ciągnął nieznajomy, kontynuując wcześniej podjęte dociekania. Zwracał się do swoich słuchaczy woknie, zupełnie nie bacząc na irytację d’Artagnana, który tymczasem ustawił się pomiędzy nim animi.– To kolor często spotykany wbotanice, ale do tej pory bardzo rzadki ukoni.


  –Śmieje się zkonia ten, co nie odważyłby się śmiać zjego pana– krzyknął rozwścieczony rywal de Tréville’a.


  –Nie śmieję się często, mój panie– odrzekł nieznajomy– co może sam pan wyczytać zwyrazu mojej twarzy; jednakże pragnę zachować przywilej śmiania się, kiedy mi się podoba.


  –Aja– odparł d’Artagnan– nie życzę sobie, by się śmiano, kiedy mnie się to nie podoba!


  –Doprawdy, mój panie?– ciągnął nieznajomy, spokojniejszy niż kiedykolwiek– No cóż, masz pan absolutną rację.


  Po czym odwrócił się na pięcie zzamiarem wejścia do oberży przez drzwi, przed którymi d’Artagnan, przyjeżdżając, zauważył osiodłanego wzupełności konia.


  D’Artagnan nie mógł pozwolić, gdyż taki już miał charakter, aby ktoś, kto bezczelnie zniego zakpił, oddalił się wten sposób. Obnażył szpadę iruszył za nim wpogoń, krzycząc:


  –Odwróć się, odwróć, panie szyderco, bym nie natarł na ciebie od tyłu.


  –Natarł? Na mnie?– odparł tamten, obracając się na pięcie iobrzucając młodego człowieka spojrzeniem równie zdziwionym, co pełnym pogardy.– Dajże spokój, mój drogi. Chyba oszalałeś.


  Po czym dodał, mówiąc do siebie półgłosem:


  –Szkoda. Cóż za znalezisko dla Jego Wysokości, wszak wszędzie szuka frantów na swoich muszkieterów.


  Kiedy kończył te słowa, d’Artagnan wymierzył tak wściekły cios szpadą, że gdyby żywo nie uskoczył, prawdopodobnie drwiłby po raz ostatni. Nieznajomy zdał sobie sprawę, że żarty się skończyły, wyciągnął szpadę, skłonił się przeciwnikowi istanął wpozycji, gotów do walki. Wtej samej jednak chwili jego dwaj rozmówcy wtowarzystwie oberżysty napadli na d’Artagnana, wywijając kijami, łopatami ikuchennymi szczypcami. Atak nastąpił tak szybko iniespodziewanie, że kiedy młody człowiek odwrócił się, by stawić czoła nawałnicy ciosów, jego przeciwnik zwłaściwą sobie obojętnością schował szpadę do pochwy izuczestnika zamienił się wwidza, pomrukując wszakże pod nosem:


  –Niech zaraza wytłucze Gaskończyków! Wsadźcie go zpowrotem na jego pomarańczowego konia iniech stąd znika!


  –Nie odjadę, póki cię nie zabiję, tchórzu!– krzyczał d’Artagnan, który nie cofnął się ani opół kroku, stawiając czoła, jak tylko się dało, trzem przeciwnikom zasypującym go gradem ciosów.


  –Jeszcze jedna gaskonada– gderał zcicha szlachcic.– Na honor, ci Gaskończycy są naprawdę niepoprawni! No to niech tańczy, skoro tak mu na tym zależy. Kiedy się zmęczy, sam powie, że mu już wystarczy!


  Nieznajomy nie wiedział jednak, zjakiego rodzaju uparciuchem ma do czynienia: d’Artagnan nie był ztych, co proszą ołaskę. Walka trwała więc jeszcze chwilę; wreszcie d’Artagnan, wyczerpany, wypuścił zrąk szpadę, gdy uderzenie kija złamało ją na dwie części. Po kolejnym uderzeniu, tym razem wczoło, upadł zakrwawiony iniemal stracił przytomność.


  Właśnie wtedy na miejsce zdarzenia ze wszystkich stron zbiegli się mieszkańcy. Gospodarz, obawiając się skandalu, przeniósł rannego do kuchni przy pomocy swoich pachołków. Tam go spiesznie opatrzono.


  Szlachcic tymczasem na powrót zajął to samo miejsce przy oknie ipatrzył zpewnym zniecierpliwieniem na tłum, zktórego obecności był najwyraźniej niezadowolony.


  –No więc, jak się miewa nasz zapaleniec?– zapytał gospodarza, odwracając się na dźwięk otwieranych drzwi, gdy ten przyszedł zapytać go ozdrowie.


  –Ekscelencja jest cały izdrów?– zapytał oberżysta.


  –Całkowicie, drogi gospodarzu. To ja się pytam, jak się miewa nasz młodzieniec.


  –Lepiej– powiedział gospodarz– całkowicie omdlał.


  –Naprawdę?– spytał szlachcic.


  –Jednak zanim zemdlał, zebrał wszystkie siły, by was, panie, wołać iwołając, rzucić wam, panie, wyzwanie.


  –Nasz chwat to istny diabeł wcielony!– wykrzyknął nieznajomy.


  –Onie, wasza ekscelencjo! To żaden diabeł– odparł gospodarz zgrymasem pogardy.– Kiedy leżał zemdlony, przeszukaliśmy go.Wtobołku ma jedną koszulę, awsakiewce tylko dwanaście talarów. Nie przeszkodziło mu to powiedzieć, kiedy omdlewał, że gdyby coś takiego wydarzyło się wParyżu, żałowałby pan tego od razu, ale skoro wydarzyło się tutaj, pożałuje pan tego później.


  –Wtakim razie– zimno powiedział nieznajomy– musi to być jakiś książę krwi wprzebraniu.


  –Mówię ci to, szlachetny panie– podjął oberżysta– byś miał się na baczności.


  –Awgniewie wymieniał jakieś nazwiska?


  –Owszem. Uderzył się po kieszeni ipowiedział: „Zobaczymy, co pan de Tréville pomyśli ozniewadze, jaką uczyniono jego protegowanemu”.


  –Pan de Tréville?– Nieznajomy zrobił się czujny.– Uderzał się po kieszeni, wymawiając nazwisko pana de Tréville?... Przypuszczam, drogi gospodarzu, że kiedy pański młodzieniec leżał zemdlony, nie omieszkałeś, jestem tego pewien, przeszukać również tej kieszeni? Co wniej było?


  –List zaadresowany do pana de Tréville, kapitana muszkieterów.


  –Doprawdy?


  –Tak jak mam zaszczyt to przedstawić waszej ekscelencji.


  Oberżysta, który nie był zbyt przenikliwy, nie dostrzegł, jakie wrażenie jego słowa wywarły na nieznajomym. Ten ostatni opuścił wykusz okna, na którym wspierał się dotąd na łokciu, izmarszczył niespokojnie brwi.


  „Do diabła!– wycedził przez zaciśnięte usta.– Czyżby Tréville nasłał na mnie tego chłopca? Jest bardzo młody! Ale cios szpady jest ciosem szpady– niezależnie od wieku tego, który go zadaje, aczłowiek mniej wystrzega się dziecka niż kogo innego; niewielka przeszkoda może czasem udaremnić wielki zamiar”.


  Nieznajomy zadumał się na kilka minut.


  –Powiedz no, gospodarzu, czy nie uwolnisz mnie od tego furiata? Sumienie nie pozwala mi go zabić. Jednak– dodał zimno zgroźnym wyrazem twarzy– jednak on mi przeszkadza. Gdzie jest?


  –Wpokoju mojej żony, tam go opatrują, na pierwszym piętrze.


  –Ma ze sobą swoje łachy itorbę? Nadal ma na sobie kaftan?


  –Wręcz przeciwnie, to wszystko znajduje się na dole, wkuchni. Ale skoro młody szaleniec przeszkadza wam, panie...


  –Bez wątpienia. Wywołał wtwojej oberży skandal, jaki uczciwemu człowiekowi trudno znieść. Idź do siebie, przygotuj rachunek iwezwij mojego lokaja.


  –Co? Już nas pan opuszcza?


  –Dobrze otym wiesz, skoro kazałem ci przedtem osiodłać mojego konia. Czyżby nie wykonano polecenia?


  –Owszem. Jak ekscelencja raczył zauważyć, jego koń znajduje się przy głównych drzwiach, gotowy do drogi.


  –Dobrze zatem. Rób, co ci kazałem.


  „No, tak! – powiedział sobie gospodarz. – Czyżby bał się chłoptasia?”


  Ale władcze spojrzenie nieznajomego natychmiast przywołało go do porządku. Skłonił się pokornie iwyszedł.


  „Ten dureń nie może zobaczyć Milady– myślał dalej nieznajomy: niebawem będzie tędy przejeżdżać; jest już nawet spóźniona. Zdecydowanie lepiej, bym wsiadł na konia iwyjechał jej na spotkanie... gdybym tylko mógł się dowiedzieć, co zawiera list adresowany do Tréville’a!”


  Pomrukując pod nosem, nieznajomy skierował się do kuchni.


  Przez ten czas oberżysta, który nie wątpił, że to obecność młodego człowieka wypędza nieznajomego zzajazdu, wrócił na górę do żony, gdzie d’Artagnan wreszcie odzyskał zmysły. Dając mu do zrozumienia, że straż miejska gotowa go źle potraktować za to, iż wszczął kłótnię zwielkim panem– albowiem jego zdaniem nieznajomy mógł być tylko wielkim panem– skłonił go, by pomimo słabości podniósł się złóżka iruszył wdalszą drogę. D’Artagnan wstał więc, na wpół jeszcze oszołomiony, bez kaftana, zgłową owiniętą szarpiami. Zaczął schodzić, popychany przez oberżystę, ale kiedy doszedł do kuchni, zobaczył, że ten, który go sprowokował, najspokojniej wświecie rozmawia przy stopniach ciężkiej karety zaprzężonej wdwa wielkie normandzkie konie.


  Jego rozmówczyni, której głowę można było dostrzec wobramowaniu drzwiczek, była kobietą wwieku dwudziestu, dwudziestu dwóch lat. Wspominaliśmy już, jak szybko d’Artagnan potrafił ogarnąć całą fizjonomię; zobaczył więc wmgnieniu oka, że kobieta jest piękna imłoda. Ale ta uroda uderzyła go tym bardziej, że była zupełnie niezwyczajna wpołudniowych krainach, wktórych d’Artagnan do tej pory mieszkał. Kobieta była jasną blondynką zdługimi kręconymi włosami opadającymi na ramiona, zwielkimi, tęsknymi niebieskimi oczami, różowymi ustami idłońmi jak zalabastru. Była bardzo ożywiona, gdy zwracała się do nieznajomego.


  –Tak więc Jego Eminencja rozkazuje mi...– mówiła dama.


  –Byś zaraz wracała do Anglii ipowiadomiła natychmiast, gdy książę opuści Londyn.


  –Są jeszcze jakieś instrukcje?– spytała piękna podróżna.


  –Zamknięte zostały wtej szkatułce, którą wolno ci otworzyć dopiero po drugiej stronie kanału La Manche.


  –Doskonale. Aty co zamierzasz?


  –Ja wracam do Paryża.


  –Nie karcąc tego bezczelnego chłopczyka?– zapytała dama.


  Nieznajomy już miał odpowiedzieć, ale wchwili kiedy otwierał usta, d’Artagnan, który wszystko słyszał, rzucił się przez próg.


  –Ten bezczelny chłopczyk ma zwyczaj karcić innych– zawołał.– Mam nadzieję, że tym razem ten, którego zamierza skarcić, nie umknie mu, jak za pierwszym razem.


  –Nie umknie mu?– zapytał nieznajomy, marszcząc brwi.


  –Przypuszczam, że wobecności kobiety nie odważyłby się pan uciekać.


  –Zastanów się– krzyknęła Milady, widząc, że szlachcic kładzie dłoń na gardzie szpady.– Najmniejsze nawet opóźnienie może wszystko zniweczyć.


  –Masz rację– zawołał szlachcic.– Jedź więc wswoją stronę, ja pojadę wswoją.


  Pożegnał się skinieniem głowy iwskoczył na siodło. Woźnica wtym samym czasie zaciął biczem swój zaprzęg. Oboje rozmówcy pogalopowali ulicą wprzeciwnych kierunkach.


  –Hej! Moja zapłata!– wrzasnął gospodarz, którego przywiązanie do podróżnego zamieniło się wgłęboką pogardę, kiedy zobaczył, że odjeżdża, nie zapłaciwszy rachunku.


  –Zapłać, gamoniu!– krzyknął galopujący podróżny do lokaja. Ten rzucił do stóp oberżysty kilka srebrnych monet ipocwałował za swym panem.


  –Ach! Tchórzu! Nędzniku! Fałszywy szlachcicu!– krzyknął zkolei d’Artagnan, ruszając biegiem wślad za lokajem.


  Ale był ranny izbyt słaby, by wytrzymać taki wstrząs. Zaledwie zrobił dziesięć kroków, zasłabł, zaszumiało mu wuszach, aprzed oczami zobaczył krwawy obłok. Upadł na środku ulicy, nie przestając wszakże krzyczeć:


  –Tchórz! Tchórz! Tchórz!


  –Wistocie, tchórzliwy– mruknął oberżysta, który podszedł do d’Artagnana, próbując pochlebstwem zaskarbić sobie łaski biednego chłopca, zupełnie jak czapla zbajki, która wieczorem zadowoliła się ślimakiem.


  –Tak, bardzo tchórzliwy– wyszeptał d’Artagnan.– Ale ona jest bardzo piękna.


  –Jaka ona?– zapytał gospodarz.


  –Milady– wybełkotał d’Artagnan.


  I zemdlał po raz wtóry.


  –Wszystko jedno– rzekł gospodarz.– Tracę tamtą dwójkę, ale trzymam tego. Jestem pewien, że zostanie tu przynajmniej przez kilka dni. Zawszeć to jedenaście talarów.


  Wiadomo, że wsakiewce d’Artagnana pozostało akurat jedenaście talarów.


  Gospodarz policzył sobie jedenaście dni chorowania, po jednym talarze dziennie; jednak przeliczył się co do swego podróżnego. Nazajutrz opiątej rano d’Artagnan wstał, sam zszedł do kuchni izażądał, prócz kilku innych składników, których lista do nas nie dotarła, wina, oliwy irozmarynu. Potem zprzepisem matki wręku przygotował sobie balsam, którym posmarował liczne rany. Sam zmieniał sobie opatrunki inie chciał żadnego medyka. Zapewne dzięki skuteczności cygańskiego balsamu, amoże izpowodu nieobecności lekarza, d’Artagnan stanął na nogi jeszcze tego samego wieczoru, anazajutrz był już prawie zdrowy.


  Ale wchwili gdy miał zapłacić za rozmaryn, oliwę iwino stanowiące jedyny wydatek, albowiem, wprzeciwieństwie do żółtego konia, który wedle słów oberżysty zżarł trzykrotnie więcej, niż można by rozsądnie założyć, zważywszy na wielkość wierzchowca, jego pan zachował ścisłą dietę; zatem wchwili kiedy miał płacić, d’Artagnan znalazł wkieszeni tylko wytartą aksamitną sakiewkę zawierającą jedenaście talarów; natomiast list adresowany do pana de Tréville znikł bez śladu.


  Młody człowiek zaczął szukać tego listu zwielką cierpliwością, wywracając każdą kieszeń ikieszonkę po dwadzieścia razy. Przeszukał tam izpowrotem swoją torbę, wielekroć otwierał izamykał sakiewkę: ale kiedy zyskał pewność, że listu nie da się znaleźć, dostał po raz trzeci ataku wściekłości. Niewiele brakowało, by musiał ratować się nową porcją wina iaromatyzowanej oliwy: gospodarz, widząc bowiem, jak ta gorąca głowa grozi, że wszystko woberży porozbija wdrobny mak, jeżeli list się nie znajdzie, już łapał za oszczep, jego żona za miotłę, apachołkowie za te same kije, które posłużyły im dwa dni wcześniej.


  –Mój list rekomendacyjny!– wołał d’Artagnan. – Mój list rekomendacyjny, do kaduka, bo was wszystkich ponadziewam jak kaczki!


  Na nieszczęście pewna okoliczność uniemożliwiała spełnienie tej groźby: tak jak już mówiliśmy, podczas pierwszej walki jego szpada rozpadła się na dwie części, oczym zupełnie zapomniał. Kiedy więc wyciągnął ją zpochwy, okazało się, że jest po prostu uzbrojony wkawałek szpady długości mniej więcej ośmiu do dziesięciu cali starannie wsunięty przez gospodarza do pochwy. Pozostałą część klingi gospodarz zręcznie sobie przywłaszczył, by uczynić zniej rożen.


  Ta przeszkoda nie powstrzymałaby prawdopodobnie porywczego młodzieńca, gdyby gospodarz nie doszedł do wniosku, że pretensje gościa są najzupełniej słuszne.


  –Rzeczywiście– powiedział, opuszczając oszczep– gdzie jest ten list?


  –No właśnie, gdzie jest ten list?– zakrzyknął d’Artagnan. – Ostrzegam cię, że, po pierwsze, jest on adresowany do pana de Tréville imusi się znaleźć; jeżeli się nie znajdzie, on sam na pewno będzie umiał go poszukać.


  Ta groźba ostatecznie onieśmieliła gospodarza. Po królu ikardynale pan de Tréville był człowiekiem, którego nazwisko najczęściej powtarzali wojskowi, anawet mieszczanie. Wprawdzie był jeszcze ojciec Joseph, ale jego imię wymawiano tylko szeptem, gdyż szara eminencja, bo tak nazywano zaufanego doradcę kardynała, budziła tylko przerażenie.


  Dlatego też daleko od siebie odrzucił oszczep, kazał żonie ipachołkom zrobić to samo zmiotłą ikijami. Potem, sam dając przykład, zaczął szukać zaginionego listu.


  –Ten list zawierał coś cennego?– spytał po chwili spędzonej na bezowocnych poszukiwaniach.


  –Do kroćset! No pewnie!!– odparł Gaskończyk, który mocno liczył na to, że list pozwoli mu zrobić karierę na dworze.– Była wnim cała moja fortuna.


  –Hiszpańskie bony?– zapytał zaniepokojony gospodarz.


  –Bony prywatnej szkatuły Jego Królewskiej Mości– odpowiedział d’Artagnan, który licząc na to, że rekomendacja otworzy mu drogę do królewskiej służby, mocno wierzył, iż udzielając nieco ryzykownej odpowiedzi, bynajmniej nie kłamie.


  –Do diabła– rzekł oberżysta, zupełnie zdesperowany.


  –Ale co tam– ciągnął d’Artagnan zgaskońską pewnością siebie– to bez znaczenia, pieniądze są niczym:– ten list był wszystkim. Wolałbym stracić tysiąc pistoli.


  Gdyby powiedział dwadzieścia tysięcy, nie ryzykowałby wiele– jednak młodzieńczy wstyd trochę go ostudził.


  Oberżysta, niczego nie znalazłszy, sam siebie posyłał do diabła. Inagle doznał olśnienia.


  –Ten list wcale nie zginął– zawołał.


  –Ach, tak? – rzekł d’Artagnan.


  –Nie. Został panu zabrany.


  –Zabrany? Kto go zabrał?


  –Szlachcic, który był tu wczoraj. Zszedł do kuchni, gdzie leżał pański kaftan. Był tam sam. Gotów jestem się założyć, że to on go zabrał.


  –Tak myślisz?– odpowiedział bez przekonania d’Artagnan; lepiej niż ktokolwiek wiedział, że list posiada tylko osobiste znaczenie iże nie było wnim nic, co mogłoby stanowić pokusę dla cudzej chciwości. Było rzeczą oczywistą, iż żaden zpodróżnych ani nikt ze służby nic by na jego posiadaniu nie zyskał.


  –Mówię panu, że jestem tego pewien– ciągnął gospodarz.– Kiedy powiedziałem mu, że wielmożny pan jest protegowanym pana de Tréville iże ma pan nawet list do tego znakomitego szlachcica, zaniepokoił się, zapytał mnie, gdzie jest ten list, inatychmiast zszedł do kuchni, wiedział bowiem, iż znajduje się tam pański kaftan.


  –Wtakim razie to on mnie okradł– powiedział d’Artagnan.– Poskarżę się panu de Tréville, apan de Tréville poskarży się królowi.


  Po czym majestatycznie wyjął dwa talary zkieszeni iwręczył je gospodarzowi, który zkapeluszem wręku odprowadził go do samych drzwi. D’Artagnan wsiadł zpowrotem na swojego żółtego konia, który zawiózł go bez żadnych incydentów do bramy Saint-Antoine wParyżu; tam właściciel sprzedał wierzchowca za trzy talary, co stanowiło dobrą zapłatę, albowiem na ostatnim etapie mocno go nadwerężył. Dlatego handlarz, któremu d’Artagnan odstąpił konia za rzeczone dziewięć liwrów, nie ukrywał, że płaci mu tak niebotyczną kwotę wyłącznie zpowodu oryginalnej maści zwierzęcia.


  D’Artagnan wkroczył zatem do Paryża na piechotę, ztobołkiem pod pachą iszedł, dopóki nie znalazł pokoju, który by odpowiadał jego skromnym zasobom. Był to rodzaj mansardy przy ulicy des Fossoyeurs, nieopodal dzielnicy Luksemburg.


  D’Artagnan zapłacił zaliczkę, wszedł wposiadanie mieszkania ispędził resztę dnia na przyszywaniu do kaftana iportek tasiemek, które matka odczepiła od niemal nowego kubraka pana d’Artagnana ojca iktóre wręczyła mu po kryjomu; potem udał się na quai de la Ferraille, gdzie kazał wstawić nową klingę do szpady; później wrócił do Luwru, by się dowiedzieć od pierwszego napotkanego muszkietera, gdzie znajduje się pałac pana de Tréville. Pałac ten był usytuowany przy ulicy du Vieux-Colombier, czyli wpobliżu mieszkania d’Artagnana: ta okoliczność zdała mu się szczęśliwą przepowiednią, że podróż jego zakończy się sukcesem.


  W końcu, zadowolony ze sposobu, wjaki zachował się wMeung, bez wyrzutów sumienia dotyczących przeszłości, ufny wteraźniejszość ipełen nadziei na przyszłość położył się do łóżka izasnął snem sprawiedliwego.


  Sen, jeszcze mocno prowincjonalny, trwał do godziny dziewiątej, kiedy to d’Artagnan wstał, by udać się do owego słynnego pana deTréville, uważanego przez ojca za trzecią osobę wkrólestwie.


  II

  Przedpokój pana de Tréville


  Pan de Troisvilles, bo takie nazwisko nosiła jeszcze jego rodzina wGaskonii, czy też pan de Tréville, jak wkońcu zaczął sam siebie nazywać wParyżu, rzeczywiście zaczynał jak d’Artagnan, to znaczy bez grosza przy duszy, ale zzasobem śmiałości, pomyślunku irozumu, który sprawia, że najbiedniejszy nawet szlachciura zGaskonii otrzymuje wspadku więcej niż bogaty szlachcic zPérigord czy zBerry. Zuchwała brawura, ado tego jeszcze bardziej zuchwałe szczęście wczasach, gdy razy spadają co chwilę, wyniosły go na szczyt trudnej drabiny zwanej łaską dworu, drabiny, po której wspinał się, pokonując cztery szczeble naraz.


  Był przyjacielem króla, który, jak wszyscy wiedzą, mocno czcił pamięć swojego ojca, Henryka IV.Ojciec pana de Tréville tak wiernie służył władcy wwojnach zLigą (protestancką), że nie mając gotówki– Bearneńczykowi brakowało jej zresztą przez całe życie– pozwolił mu, gdy Paryż się poddał, umieścić wswoim herbie kroczącego złotego lwa na czerwonym polu, znastępującą dewizą: Fidelis et fortis. Było to wielce zaszczytne, ale niewystarczające, aby zapewnić sobie godziwy byt. Dlatego też, kiedy sławny towarzysz wielkiego Henryka wyzionął ducha, pozostawił swojemu synowi wspadku jedynie szpadę idewizę. Dzięki temu podwójnemu darowi inazwisku bez skazy pan de Tréville został przyjęty wdomu młodego królewicza, gdzie był tak wierny swojej dewizie itak dobrze posługiwał się szpadą, iż Ludwik XIII– jeden zlepszych szermierzy wkrólestwie– mawiał, że gdyby któryś zjego przyjaciół miał się pojedynkować, poradziłby mu, aby za sekundanta wziął właśnie jego, potem de Tréville’a, amoże nawet ina odwrót.


  Tak więc Ludwik XIII żywił szczere przywiązanie do Tréville’a– przywiązanie monarsze, egoistyczne, ale jednak prawdziwe. Wtych nieszczęsnych czasach chętnie otaczano się ludźmi pokroju de Tréville’a. Wielu mogło poszczycić się epitetem fortis– silny, czyli drugą częścią dewizy; niewielu mogło powołać się na człon pierwszy, czyli fidelis– wierny. Tréville należał do tych ostatnich: natura obdarzyła go posłuszną, ślepą inteligencją doga, bystrym okiem iszybką ręką. Oko służyło, aby widzieć, czy król nie jest zkogoś niezadowolony; ręka po to, by ukarać tego, który mu się nie spodobał, choćby nazywał się Besme, Maurevers, Poltrot de Méré czy Vitry. Panu de Tréville brakowało jedynie okazji, ale wypatrywał jej, obiecując sobie, że chwyci ją wlocie, jeżeli tylko będzie wzasięgu jego ręki. Dlatego Ludwik XIII zrobił zniego kapitana swoich muszkieterów. Byli oni Ludwikowi XIII fanatycznie oddani, tak jak straż przyboczna Henrykowi III albo szkocka gwardia Ludwikowi XI.


  Pod tym względem kardynał nie pozostawał królowi dłużny. Kiedy zobaczył, jak wspaniałą elitą otacza się Ludwik XIII, ten drugi, araczej pierwszy król Francji także zapragnął mieć własną gwardię. Miał więc swoich muszkieterów, podobnie jak Ludwik XIII swoich. Potężni rywale we wszystkich francuskich prowincjach, anawet wsąsiednich państwach werbowali do służby wswoich oddziałach tych, którzy zasłynęli zwymachiwania szpadą. Dlatego Richelieu iLudwik XIII często się kłócili przy wieczornej partii szachów, podnosząc zasługi swoich żołnierzy. Każdy znich zachwalał ich strój iodwagę; obaj głośno wypowiadali się przeciw pojedynkom ibijatykom, apo cichu zachęcali do walki, wielce się smucąc lub przesadnie radując zporażki czy zwycięstwa jednego ze swoich. Tak wkażdym razie wynika zpamiętników człowieka, który uczestniczył wkilkunastu takich przegranych starciach iwbardzo licznych zwycięstwach.


  Tréville znał słabe strony swojego władcy itemu właśnie zawdzięczał długie istałe względy króla, który uchodził za niezbyt wiernego wprzyjaźni. Kazał paradować swoim muszkieterom przed kardynałem Armandem Duplessis zwyzywającym wyrazem twarzy, co przynosiło taki skutek, że szpakowate wąsy Jego Eminencji jeżyły się ze złości. Tréville wyśmienicie pojmował zasady wojny tych czasów: kto nie żyje znieprzyjaciela, musi żyć kosztem swoich rodaków; żołnierze Tréville’a stanowili legion diabłów wcielonych, który nie słuchał nikogo prócz niego.


  Pijani, niechlujni, pokiereszowani muszkieterowie króla, araczej pana de Tréville, panoszyli się wgospodach, na promenadach, na placach publicznych zabaw, krzycząc głośno ipodkręcając wąsa, pobrzękując szpadami ipotrącając zlubością gwardzistów kardynała, kiedy ich tylko spotkali; stroili sobie żarty ijednocześnie sięgali po szpady na środku ulicy; czasami ginęli, pewni jednak tego, że będą opłakiwani izostaną pomszczeni; często zabijali, żywiąc natenczas przekonanie, iż nie trafią do więzienia, bo pan de Tréville upomni się onich. Dlatego też ludzie Tréville’a, choć stanowili bandę obwiesiów, wychwalali gopod niebiosa, drżeli przed nim jak uczniowie przed nauczycielem, posłuszni każdemu słowu igotowi dać się zabić, byle oczyścić się znajmniejszego nawet zarzutu.


  Pan de Tréville sięgał po ten potężny oręż, wpierwszym rzędzie dla króla ijego przyjaciół, drugim– dla siebie iswoich. Zresztą wżadnym zpamiętników pochodzących ztych czasów, aztych czasów pozostało ich mnóstwo, nie ma wzmianki, by ten godny szlachcic został oskarżony– nawet przez nieprzyjaciół, choć miał ich bez liku zarówno wśród ludzi szpady, jak iludzi pióra– oto, że kazał swym zwolennikom odpłacać za współpracę. Był geniuszem intrygi godnym największych intrygantów, ale pozostał uczciwym człowiekiem. Nawet więcej, pomimo że nieraz brał udział wostrym starciu, które potrafi zdeformować ciało, iwuciążliwych, męczących ćwiczeniach, stał się jednym znajbardziej wytwornych bywalców niejednej sypialni wielkich dam, jednym znajbardziej wykwintnych modnisiów, jednym znajbardziej afektowanych krasomówców. Opowiadano opodbojach pana de Tréville tak, jak dwadzieścia lat wcześniej opodbojach Bassompierre’a– ato znaczy niemało. Kapitana muszkieterów obawiano się, podziwiano go ikochano, co można uważać za szczyt fortuny człowieczej.


  Ludwik XIV przysłonił wszystkie mniejsze gwiazdy dworu swoim blaskiem; ale jego ojciec, słońce pluribus impar, pozwolił, by każdy zjego faworytów roztaczał osobisty splendor, nie pozbawiał swych dworzan znaczenia. WParyżu, poza ceremonialną poranną toaletą króla itaką samą kardynała, spotykano się wówczas na ponad dwustu porannych toaletach. Wśród owych dwustu asysta przy toalecie pana de Tréville była jedną ztych, które miały największe powodzenie.


  Dziedziniec jego pałacu, usytuowanego przy ulicy Vieux-Colombier, już od szóstej rano wlecie iósmej wzimie przypominał obozowisko. Spacerowało po nim pięćdziesięciu, sześćdziesięciu uzbrojonych jak na wojnę igotowych na wszystko muszkieterów, którzy wymieniali się tak, by ich liczba była zawsze równie imponująca. Po długich schodach, na których miejscu dzisiejsza cywilizacja postawiłaby całe domostwo, krążyli paryscy petenci ubiegający się ojakieś łaski, szlachta zprowincji żądna wcielenia wszeregi ilokaje wliberiach wszystkich barw, którzy przynosili panu de Tréville wiadomości od swoich panów. Wprzedpokoju, na długich, koliście rozmieszczonych ławkach spoczywali wybrańcy, to znaczy ci, którzy zostali wezwani. Od rana do wieczora panował tu zgiełk, apan de Tréville przyjmował wizyty, wysłuchiwał skarg iwydawał rozkazy wgabinecie przylegającym do przedpokoju. Jak król wLuwrze mógł podejść do okna idokonać przeglądu swoich ludzi ibroni.


  W dniu, wktórym pojawił się tam d’Artagnan, zgromadzenie było naprawdę imponujące, zwłaszcza dla prowincjusza przybyłego niedawno ze swojej prowincji; wprawdzie ów prowincjusz był Gaskończykiem, awtej epoce pobratymcy d’Artagnana cieszyli się reputacją ludzi, których niełatwo zbić ztropu. Rzeczywiście, kiedy tylko przekraczało się próg masywnej bramy nabijanej długimi gwoździami zkwadratową główką, można było wpaść na tłum uzbrojonych wszpady ludzi, którzy mijali się na podworcu, nawołując się, oddając się różnym grom ikłócąc się między sobą. Aby przedrzeć się przez te wirujące fale, trzeba było być oficerem, wielkim panem lub piękną kobietą.


  Nasz młody człowiek wpadł zbijącym sercem wsam środek owego tłumu irozgardiaszu. Przycisnął długi rapier do chudych nóg itrzymając wjednej ręce brzeg kapelusza, ruszył przed siebie zpółuśmiechem zakłopotanego prowincjusza, który chce dobrze wypaść. Kiedy wymijał jakąś grupę, mógł odetchnąć swobodniej; ale zdawał sobie sprawę, że ludzie się odwracają, żeby mu się przyjrzeć. Po raz pierwszy wżyciu d’Artagnan, który przecież miał osobie dobre mniemanie, wydał się sobie śmieszny.


  Kiedy dotarł do schodów, było jeszcze gorzej: na pierwszych stopniach stało czterech muszkieterów oddających się rozrywce– októrej za chwilę– gdy tymczasem dziesięciu innych czekało, aż przyjdzie ich kolej.


  Jeden znich stał na wyższym schodku zgołą szpadą wręce iprzeszkadzał lub przynajmniej starał się przeszkodzić trzem pozostałym wprzejściu na wyższe stopnie.


  Ci trzej szermowali znim zręcznie szpadami. D’Artagnan uznał je najpierw za florety ćwiczebne znasadkami na końcach, ale szybko poznał po draśnięciach, że każda broń jest doskonale wyostrzona iwyszlifowana. Co więcej, po każdym draśnięciu widzowie, ale także iuczestnicy widowiska śmiali się jak szaleni.


  Ten, który stał na najwyższym stopniu, wspaniale trzymał swoich przeciwników na dystans. Widzowie otoczyli ich kołem; każdy ztrafionych wylatywał zgry iswoją kolejkę musiał oddać trafiającemu. Wciągu pięciu minut wszyscy trzej zostali draśnięci przez broniącego przejścia, jeden wnadgarstek, drugi wbrodę, trzeci wucho; on sam nie został trafiony ani razu: zyskał wten sposób, wedle umowy, trzy kolejne tury.


  Trudno było czymś zadziwić naszego młodego podróżnego– przynajmniej tak sobie postanowił– ale ten sposób spędzania czasu wielce go jednak zdumiał: widział wswojej prowincji, gdzie łatwo ogorącą głowę, więcej ceregieli przy pojedynkach. Gaskońska fantazja czterech szermierzy wydała mu się najśmielszą, ojakiej do tej pory słyszał, nawet wGaskonii. Poczuł się przeniesiony do kraju olbrzymów, gdzie trafił Guliwer itak się wystraszył: aprzecież nie był jeszcze ukresu: miał przed sobą półpiętro iprzedpokój.


  Na półpiętrze już nikt nie walczył. Snuto tam opowieści okobietach, awprzedpokoju opowieści zżycia dworu. Na półpiętrze d’Artagnan zarumienił się, wprzedpokoju przeszedł go dreszcz. Choć żywa ibujna wyobraźnia sprawiała, że wGaskonii bywał niebezpieczny dla młodych pokojówek, aczasami nawet dla ich równie młodych pań, nigdy nie marzył, nawet wchwilach uniesienia, choćby opołowie tych miłosnych cudów ićwierci miłosnych wyczynów, którym splendoru dodawały jeszcze znane nazwiska iintymne szczegóły. Przywiązanie do dobrych manier sprawiło, że na półpiętrze był nieco zszokowany. Ale szacunek, jaki żywił dla kardynała, został wprzedpokoju wystawiony na ciężką próbę. Ku swemu największemu zdziwieniu d’Artagnan usłyszał, jak obecni głośno krytykowali nie tylko jego politykę, przed którą drżała cała Europa, ale także jego życie prywatne, chociaż za jego zgłębianie wielu wielkich imożnych panów zostało srogo ukaranych. Ten wielki człowiek, tak szanowany przez pana d’Artagnana ojca, był przedmiotem drwin muszkieterów pana de Tréville. Naśmiewali się zjego koślawych nóg ipochylonych pleców; niektórzy wyśpiewywali kuplety ojego kochance, pani d’Aiguillon, ijego bratanicy, pani de Combalet; pozostali namawiali się przeciwko paziom igwardzistom księcia kardynała, co wydawało się d’Artagnanowi nie tylko niemożliwe, ale nawet po prostu monstrualne.


  Jednak kiedy pośród wszystkich tych kardynalskich drwin padało znienacka imię króla, prześmiewcze usta zatykało coś na kształt knebla: obecni spoglądali wokół siebie zwahaniem, jakby obawiając się jakiejś niedyskrecji ze strony ściany gabinetu pana de Tréville; szybko jednak po kolejnej aluzji rozmowa powracała do Jego Eminencji, powodując jeszcze większe salwy śmiechu, albowiem wniczym go nie oszczędzano.


  „Ci wszyscy ludzie trafią bez wątpienia do Bastylii ina szubienicę– pomyślał zprzerażeniem d’Artagnan, aja zpewnością trafię tam razem znimi, bo skoro ich słuchałem isłyszałem, będą mnie uważali za wspólnika. Cóż powiedziałby mój ojciec, który tak bardzo zalecał mi szacunek dla kardynała, gdyby się dowiedział, że przebywam wtowarzystwie takich pogan?”


  Dlatego też– jak czytelnik domyśla się zapewne bez mojego udziału– d’Artagnan nie śmiał przyłączyć się do rozmowy; patrzył, szeroko otwierając oczy, strzygł uszami na wszystkie strony iwytężał zmysły, byle tylko niczego nie uronić. Pomimo ojcowskich zaleceń czuł, że jego własne upodobania iinstynkt podpowiadają mu, by raczej chwalić niż potępiać niebywałe rzeczy, których był świadkiem.


  Jednakże zapytano go, czego sobie życzy, wszak był zupełnie obcy wtłumie dworzan ipo raz pierwszy widziano go wtym miejscu. D’Artagnan przedstawił się zcałą skromnością, powołując się na to, że jest krajanem pana de Tréville, ikamerdynera, który zadał mu pytanie, zobligował, by poprosił wjego imieniu pana de Tréville okrótką audiencję. Kamerdyner protekcjonalnym tonem obiecał mu, że prośbę przekaże wodpowiednim czasie imiejscu.


  Ochłonąwszy ze zdumienia, d’Artagnan miał okazję przyjrzeć się nieco fizjonomii obecnych iich ubiorom.


  W środku najbardziej ożywionej grupy stał muszkieter wysokiego wzrostu, odumnym obliczu. Jego dziwaczny strój przyciągał powszechną uwagę. Nie miał na sobie wtej chwili należącego do munduru kasaka, który zresztą nie był absolutnie obowiązkowy wepoce mniej swobodnej, ale bardziej niezależnej, lecz jasnoniebieski, nieco wypłowiały iwytarty obcisły kaftan. Wdział nań wspaniały pendent haftowany złotem, który lśnił jak błyski na wodzie wpromieniach słońca. Zramion spadał mu zwdziękiem długi karmazynowy płaszcz, odsłaniając zprzodu wspaniały pendent izwisający zniego gigantyczny rapier.


  Muszkieter właśnie zszedł zwarty. Uskarżał się, że jest przeziębiony iod czasu do czasu kasłał zniejaką przesadą. Ztego powodu, jak rozpowiadał wkoło, wdział na siebie płaszcz. Kiedy tak dumnie przemawiał, podkręcając wzgardliwie wąsa, wszyscy zentuzjazmem podziwiali haftowany pendent, ad’Artagnan jeszcze bardziej niż inni.


  –Cóż chcecie– prawił muszkieter– są dziś wmodzie; wiem dobrze, że to szaleństwo, ale moda to moda. Zresztą trzeba na coś wydawać pieniądze ze swej schedy.


  –Ach! Porthosie!– zawołał jeden zuczestników rozmowy– nie próbuj nam wmówić, że ten pendent jest wynikiem ojcowskiej hojności; na pewno dostałeś go od tej zawoalowanej damy, której towarzyszyłeś, kiedy ostatniej niedzieli spotkałem cię przy bramie Saint-Honoré.


  –Nie, na honor. Słowo szlachcica, kupiłem go zwłasnych pieniędzy– odpowiedział ten, którego nazwano Porthosem.


  –Tak jak ja kupiłem nową sakiewkę– powiedział inny muszkieter– za pieniądze, które moja kochanka włożyła do starej.


  –Mówię prawdę– odrzekł Porthos.– Najlepszym dowodem jest to, że zapłaciłem za niego dwanaście pistoli.


  Podziw wzrósł dwukrotnie, ale wątpliwości pozostały.


  –Czy nie tak, Aramisie?– spytał Porthos, zwracając się do innego muszkietera.


  Ów muszkieter był doskonałym przeciwieństwem tego, który nazwał go Aramisem: był to młody człowiek wwieku zaledwie dwudziestu dwóch czy dwudziestu trzech lat, znieco naiwnym imiłym wyrazem twarzy, czarnym, łagodnym okiem. Miał różowe, aksamitne policzki, niczym brzoskwinia jesienią; delikatny wąs rysował się idealnie prostą linią nad górną wargą; wydawało się, że boi się opuścić ręce, by żyły nie nabrzmiały krwią; od czasu do czasu szczypał się wkoniuszki uszu, by nie straciły przejrzystego, jasnoróżowego koloru. Mówił zazwyczaj rzadko iniewiele, często rozdawał ukłony, śmiał się niegłośno, pokazując piękne zęby, októre bardzo dbał, podobnie jak iocałą resztę. Skinął potakująco głową wodpowiedzi na pytanie swojego przyjaciela.


  Ten gest rozwiał wszystkie wątpliwości dotyczące pendentu; nadal budził podziw, ale już onim nie wspominano; rozmowa, jak to często bywa, nagle potoczyła się wzupełnie inną stronę.


  –Co myślicie otym, co opowiada giermek pana de Chalais?– zapytał inny muszkieter, nie zwracając się bezpośrednio do nikogo, araczej przeciwnie, zwracając się do wszystkich.


  –Acóż takiego opowiada?– zapytał Porthos zarozumiałym tonem.


  –Opowiada, że spotkał wBrukseli Rocheforta, tę zaprzedaną kardynałowi duszę. Był whabicie kapucyna; dzięki przebraniu ten przeklęty Rochefort wystrychnął na dudka pana de Laigues, który nie jest przecież najmądrzejszy.


  –Rzeczywiście– rzekł Porthos.– Najmądrzejszy nie jest. Ale rzecz jest pewna?


  –Dowiedziałem się od Aramisa– odpowiedział muszkieter.


  –Doprawdy?


  –Dobrze wiesz, Porthosie– rzekł Aramis.– Opowiadałem ci wczoraj, więc nie mówmy otym więcej.


  –Nie mówmy otym! To ty tak uważasz– ciągnął Porthos.– Nie mówmy otym więcej! Do licha! Szybko to rozstrzygnąłeś. Jak to? Kardynał każe szpiegować szlachcica, każe zdrajcy, rozbójnikowi iobwiesiowi wykraść mu listy; zpomocą tego szpiega idzięki tym listom skazuje na ścięcie pana Chalais pod niedorzecznym pretekstem, że chciał zabić króla iożenić królową zjego własnym bratem! Nikt niczego nie rozumie ztej zagadkowej sprawy. Ty objaśniłeś ją wczoraj ku zadowoleniu wszystkich, akiedy jeszcze nie wyszliśmy zosłupienia po takiej nowinie, mówisz nam dzisiaj: „nie mówmy otym więcej”?!


  –Dobrze więc, mówmy, skoro sobie życzysz– odpowiedział cierpliwie Aramis.


  –Gdybym to ja był giermkiem biednego Chalais, ten Rochefort spędziłby ze mną niemiłe chwile.


  –Aty spędziłbyś smutny kwadrans zCzerwonym Księciem– odparł Aramis.


  –Ach! ZCzerwonym Księciem! Brawo! Brawo! Czerwony Książę!– rzekł Porthos, klaszcząc wręce izuznaniem kiwając głową.– Czerwony Książę! Wyśmienite! Możesz być pewien, że puszczę to wobieg. Ależ ty jesteś dowcipny, Aramisie! Jaka szkoda, mój drogi, że nie mogłeś pójść za swoim powołaniem. Doprawdy, byłby zciebie rozkoszny księżulo!


  –To tylko chwilowe opóźnienie– podjął Aramis.– Zostanę nim któregoś dnia. Dobrze wiesz, Porthosie, że nadal wtym celu zgłębiam teologię.


  –On zrobi tak, jak mówi– przyznał Porthos.– Zrobi tak wcześniej czy później.


  –Wcześniej– powiedział Aramis.


  –Oczekuje tylko jednego, nim przywdzieje sutannę, która wisi wszafie za mundurem– dodał jeden zmuszkieterów.


  –Czegóż to?– zapytał inny.


  –Czeka, aż królowa obdarzy francuską koronę dziedzicem.


  –Nie żartujmy na ten temat, panowie– oświadczył Porthos.– Dzięki Bogu królowa jest wtakim wieku, że jest to możliwe.


  –Mówią, że pan de Buckingham jest we Francji– powiedział Aramis, podśmiechując się sarkastycznie, co temu na pozór niewinnemu zdaniu nadawało posmak skandalu.


  –Aramisie, przyjacielu, posuwasz się tym razem za daleko– przerwał mu Porthos.– Twoja mania opowiadania dowcipów powoduje, że przekraczasz wszelkie granice; mógłbyś pożałować, gdyby pan deTréville cię usłyszał.


  –Czyżbyś chciał mnie pouczać, Porthosie?– zawołał Aramis, wktórego łagodnych oczach przemknęło coś na kształt błyskawicy.


  –Mój drogi, bądź muszkieterem albo duchownym. Bądź jednym albo drugim, ale nie jednym idrugim– odparł Porthos.– Athos ci to onegdaj powiedział: chcesz jeść zwielu żłobów. Nie kłóćmy się, proszę. To zbyteczne, wszak dobrze wiesz, co zostało ustalone między Athosem, tobą imną. Chodzisz umizgiwać się do pani d’Aiguillon; bywasz upani de Bois-Tracy, kuzynki pani de Chevreuse, imówi się, że ta dama jest ci łaskawa. Wielki Boże, nie mów oswoim szczęściu, nikt nie chce poznać twoich sekretów, atwoja dyskrecja jest wszystkim powszechnie znana. Ale skoro posiadłeś tę cnotę, to, uczarta!– korzystaj zniej względem Jej Wysokości. Niech kto mówi, co mu się podoba okrólu albo okardynale, ale królowej tknąć nie wolno. Jeśli kto oniej mówi, niechaj mówi dobrze.


  –Porthosie, jesteś pretensjonalny jak Narcyz– odpowiedział Aramis.– Uprzedzam cię: wiesz, że wyjąwszy Athosa, nie cierpię, by ktoś prawił mi morały. Jeżeli zaś chodzi ociebie, mój drogi, masz zbyt piękny pendent, byś mógł być mocny wtej kwestii. Będę więc księdzem, kiedy przyjdzie mi na to ochota; na razie jestem muszkieterem ijako muszkieter mówię, co mi się żywnie podoba, awtej właśnie chwili podoba mi się powiedzieć ci, że nadużywasz mojej cierpliwości.


  –Aramisie!


  –Porthosie!


  –Panowie! Panowie!– zawołano wkoło.


  –Pan de Tréville oczekuje pana d’Artagnana– przerwał im kamerdyner, otwierając drzwi do gabinetu.


  Po tych słowach wszyscy zamilkli. Drzwi stały otworem. Awciszy, która zapadła, młody Gaskończyk przemierzył przedpokój iwszedł do gabinetu kapitana muszkieterów, winszując sobie zcałego serca, że nie musi asystować przy zakończeniu tej osobliwej sprzeczki.


  III

  Audiencja


  Pan de Tréville był tego ranka wzłym nastroju. Jednakże grzecznie powitał młodego człowieka kłaniającego mu się nisko iuśmiechnął się, słysząc komplement wypowiedziany zbearneńskim akcentem, który przypomniał mu zarówno młode lata, jak ikraj ojczysty– na takie wspomnienie uśmiecha się człowiek wkażdym wieku. Ale niemal natychmiast zbliżył się do przedpokoju iwykonał wkierunku d’Artagnana gest, jakby chciał zapytać go opozwolenie, czy może zakończyć sprawę zinnymi, apotem zajmie się nim. Trzykrotnie zawołał, podnosząc za każdym razem głos wtaki sposób, że przeszedł stopniowo od rozkazu do irytacji:


  –Athos! Porthos! Aramis!


  Na to wezwanie dwaj muszkieterowie, zktórymi mieliśmy okazję już się zapoznać, opuścili natychmiast towarzyszy iweszli do gabinetu. Drzwi zamknęły się, kiedy tylko przekroczyli próg. Jakkolwiek nie byli całkowicie spokojni, ich swobodne, acz pełne godności iposłuszeństwa zachowanie wzbudziło podziw d’Artagnana, który widział wnich półbogów, awich dowódcy Jowisza siedzącego na Olimpie imiotającego gromy.


  Kiedy już muszkieterowie weszli do środka, kiedy zamknęły się za nimi drzwi, azprzedpokoju zaczął zpowrotem dobiegać szmer spowodowany wezwaniem dowódcy, kiedy wreszcie pan de Tréville trzy lub cztery razy, marszcząc brew, przemierzył wciszy całą długość gabinetu, przechodząc za każdym razem przed Porthosem iAramisem, którzy stali milczący isztywni jak na paradzie, zatrzymał się nagle przed nimi izmierzył ich od stóp do głów gniewnym spojrzeniem.


  –Wiecie, co powiedział mi król– zawołał– ito nie dalej jak wczoraj wieczorem? Wiecie, panowie?


  –Nie– odpowiedzieli muszkieterowie po chwili milczenia– nie, panie kapitanie, nie wiemy.


  –Ale mam nadzieję, że zechce nam pan otym powiedzieć– dodał Aramis zwyszukaną grzecznością, kłaniając się zwdziękiem.


  –Powiedział mi, że od tej pory będzie dobierał sobie muszkieterów spośród gwardzistów pana kardynała!


  –Spośród gwardzistów pana kardynała!– Ato dlaczego?– żywo zapytał Porthos.


  –Dlatego, że zdaje sobie sprawę, iż musi wzmocnić swój cienkusz dobrym winem.


  Obydwaj muszkieterowie zaczerwienili się aż po cebulki włosów. D’Artagnan nie wiedział, co ma zsobą począć. Najchętniej zapadłby się teraz ze sto stóp pod ziemię.


  –Tak– ciągnął pan de Tréville, coraz bardziej ożywiony.– Jego Królewska Mość miał rację, albowiem, na honor, muszkieterowie cieszą się kiepską opinią na dworze. Wczoraj wieczorem kardynał grał zkrólem iwówczas opowiadał zminą pełną współczucia, abardzo mi się ona nie spodobała, że przedwczoraj ci przeklęci muszkieterowie, to diabelskie nasienie– podkreślał te słowa zironicznym akcentem, który podobał mi się jeszcze mniej– ci rębacze– dodał jeszcze– patrząc na mnie okiem dzikiego kota, zasiedzieli się wszynku przy ulicy Férou, aront jego gwardzistów– myślałem, że roześmieje mi się wtwarz– musiał ich aresztować, bo zakłócali spokój. Tam do diaska! Chyba musicie coś otym wiedzieć, panowie! Aresztować muszkieterów! Byliście tam, panowie! Nie zaprzeczajcie! Rozpoznano was, akardynał podał wasze nazwiska. Ale to moja wina, tak, moja wina, bo to ja wybieram swoich ludzi. Powiedz, Aramisie, po jakiego diabła prosiłeś mnie okasak, skoro tak dobrze byłoby ci wsutannie? Aty, Porthosie, nosisz ten piękny złoty pendent tylko po to, by wieszać na nim szpadę ze słomy? AAthos? Gdzie jest Athos? Nie widzę Athosa.


  –Panie kapitanie– odpowiedział Aramis ze smutkiem– Athos jest chory, bardzo chory.


  –Chory, bardzo chory?– powiadasz.– Cóż to za choroba?


  –Lękamy się wietrznej ospy– odrzekł Porthos, który chciał wtrącić swoje trzy grosze.– Jeśli tak, choroba zpewnością oszpeci mu twarz.


  –Wietrznej ospy?! Cóż to za niedorzeczność, Porthosie!... On chory na wietrzną ospę, wjego wieku?... Nie! Pewnie jest ranny, może nawet poległ... Ach, gdybym wiedział!... Do licha! Panowie muszkieterowie, nie życzę sobie, by moi ludzie włóczyli się po spelunkach, wszczynali tam burdy iwymachiwali szpadą na środku ulicy. Wreszcie nie życzę sobie, by dawali asumpt do śmiechu gwardzistom pana kardynała, bo to ludzie dzielni, stateczni izręczni, których nikt nigdy nie musi aresztować. Oni zresztą aresztować by się nie dali!... Tego jestem pewien... Woleliby umrzeć na miejscu, niż odstąpić choćby okrok... Ucieczka bowiem, podawanie tyłów, czmychanie zplacu boju to dobre dla muszkieterów króla!


  Porthos iAramis aż skręcali się zwściekłości. Najchętniej udusiliby pana de Tréville, gdyby nie świadomość, że słowa te kieruje do nich zmiłości. Tupali po dywanie, zagryzali wargi aż do krwi izcałych sił zaciskali dłonie na rękojeściach swoich szpad. Wspominaliśmy już, że obecni wprzedpokoju słyszeli, jak pan de Tréville woła Athosa, Porthosa iAramisa. Domyślili się po tonie jego głosu, że strasznie jest zagniewany. Dziesięć ciekawskich głów przylgnęło do tapiserii. Twarze muszkieterów bladły zwściekłości, gdy łowili uchem każdą wypowiedzianą sylabę, austa stopniowo przekazywały wszystkim obecnymwprzedpokoju obelżywe słowa kapitana. Wpałacu zawrzało niemal wjednej chwili, od drzwi gabinetu aż po bramę wejściową.


  –Ach! Królewscy muszkieterowie dają się aresztować gwardzistom pana kardynała!– mówił dalej pan de Tréville, równie wściekły jak jego żołnierze, choć cedził każde słowo, wbijając je jak sztylet wpiersi swoich słuchaczy. Pięknie! Sześciu gwardzistów Jego Eminencji aresztuje sześciu muszkieterów Jego Królewskiej Mości! Do kaduka! Podjąłem decyzję. Idę do Luwru. Jako kapitan muszkieterów podaję się do dymisji iproszę ostanowisko porucznika gwardzistów kardynała. Jeżeli mi odmówi, wówczas, niech to wszyscy diabli, zostanę księdzem!


  Kiedy padły te słowa, na zewnątrz podniósł się tumult; zewsząd słychać było tylko przekleństwa ibluźnierstwa: licho, kaduki, diaski fruwały wpowietrzu. D’Artagnan szukał wzrokiem jakiejś zasłony, za którą mógłby się schować. Czuł nieodpartą ochotę, by ukryć się pod stołem.


  –Dobrze więc, kapitanie– powiedział Porthos, przestając panować nad sobą– to prawda, że było nas sześciu na sześciu, ale podeszli nas zdradziecko: zanim zdążyliśmy dobyć szpad, dwóch naszych leżało martwych, aAthos, ciężko ranny, nie był wowiele lepszym stanie. Znasz Athosa, kapitanie; próbował dwa razy się podnieść idwa razy upadł. Jednak wcale się nie poddaliśmy, onie! Zabrano nas siłą. Zbiegliśmy im po drodze. Co do Athosa, myśleli, że nie żyje. Zostawili go po prostu na polu walki, uznawszy, że nie warto go zabierać. Ot icała historia. Do diabła, kapitanie! Nie można wygrać każdej bitwy. Wszak wielki Pompejusz przegrał pod Farsalos, akról Franciszek I, który jak powiadają, wniczym mu nie ustępował, przegrał przecież pod Pawią.


  –Mam honor zapewnić cię, panie, że jednego znich przebiłem jego własną szpadą, gdyż moja pękła przy pierwszej paradzie... Zabiłem go lub zasztyletowałem, nie wiem, co milej brzmi dla twego ucha, kapitanie.


  –Nie wiedziałem otym– podjął pan de Tréville, nieco już łagodniejszym tonem. – Pan kardynał przesadził, jak widzę.


  –Wyświadcz nam łaskę, panie– ciągnął Aramis, który widząc, że kapitan łagodnieje, ośmielił się zaryzykować ipoprosił– inie mów nikomu, że Athos jest ranny; byłby wrozpaczy, gdyby dotarło to do uszu króla, aponieważ rana jest bardzo poważna, gdyż ostrze, przebiwszy ramię, wbiło się wpierś, istnieje obawa, że...


  W tej samej chwili zasłona uchyliła się, aspod frędzli wychynęła twarz szlachetna ipiękna, jakkolwiek potwornie blada.


  –Athos!– krzyknęli obaj muszkieterowie.


  –Athos!– powtórzył pan de Tréville.


  –Wzywałeś mnie, panie– powiedział Athos słabym, lecz całkowicie spokojnym głosem.– Dowiedziałem się od towarzyszy, żeś mnie wzywał, więc spieszę na twój rozkaz, panie: oto jestem, czego oczekujesz ode mnie?


  Mówiąc te słowa, muszkieter wnieskazitelnym stroju, przepisowo ściśnięty pasem, wszedł pewnym krokiem do gabinetu. Pan deTréville, którego do głębi serca poruszył ten dowód męstwa, czym prędzej do niego podszedł.


  –Właśnie mówiłem tym panom, że zabraniam moim muszkieterom narażać życie bez potrzeby, albowiem król kocha dzielnych żołnierzy iwie, że moi muszkieterowie są najdzielniejsi wświecie. Podaj mi swą rękę, Athosie.


  Nie czekając, aż nowo przybyły sam odpowie na ten dowód przywiązania, chwycił jego prawą dłoń, ścisnął zcałej siły inie zauważył, że Athos, mimo iż doskonale panował nad sobą, aż zwinął się zbólu izbladł jeszcze bardziej, choć wydawało się to niemożliwe.


  Drzwi pozostały lekko uchylone, albowiem pojawienie się Athosa, októrego ranie wszyscy wiedzieli, mimo iż miała pozostać wsekrecie, wzbudziło niemałą sensację. Pomruk satysfakcji towarzyszył ostatnim słowom kapitana, adwie lub trzy głowy niesione entuzjazmem pojawiły się wprześwitach zasłon. Pan de Tréville już miał zamiar surowymi słowy napiętnować naruszenie etykiety, kiedy poczuł nagle, jak ręka Athosa zaciska się na jego własnej. Spojrzał na niego idostrzegł, że jest on bliski omdlenia. Wtej samej chwili Athos, który zebrał wszystkie siły, by walczyć zbólem, wkońcu został pokonany irunął na ziemię jak martwy.


  –Chirurga!– krzyknął pan de Tréville.– Mojego, królewskiego, najlepszego! Chirurga!– bo, na miły Bóg, mój dzielny Athos skona.


  Słysząc krzyk pana de Tréville, wszyscy hurmem wpadli do gabinetu, ajemu nawet nie przyszło na myśl, żeby im tego bronić; otoczyli rannego. Ale ta wielka gorliwość byłaby daremna, gdyby doktor nie znajdował się wpałacu. Roztrącił ciżbę ipodszedł do zemdlonego Athosa. Ruch ihałas bardzo mu przeszkadzały, poprosił więc, żeby przeniesiono rannego do sąsiedniego pokoju. Pan de Tréville natychmiast otwarł drzwi, wskazując drogę Porthosowi iAramisowi, którzy nieśli swojego towarzysza na rękach. Za tą grupą szedł chirurg iza nim drzwi się zamknęły.


  Wówczas gabinet pana de Tréville, miejsce zazwyczaj tak szanowane, zamienił się natychmiast wfilię przedpokoju. Wszyscy rozprawiali, perorowali, mówili głośno, przeklinali, przysięgali, posyłając kardynała ijego gwardzistów do wszystkich diabłów.


  Porthos iAramis pojawili się chwilę później; przy rannym zostali tylko chirurg ipan de Tréville.


  Wreszcie wrócił także pan de Tréville. Ranny odzyskał przytomność; chirurg oświadczył, że stan muszkietera nie powinien niepokoić jego przyjaciół, albowiem chwila słabości była po prostu spowodowana utratą krwi.


  Wreszcie na znak pana de Tréville wszyscy opuścili pokój, wyjąwszy d’Artagnana, który wcale nie zapomniał, że ma mieć audiencję, izgaskońskim uporem tkwił na swoim miejscu.


  Kiedy wszyscy wyszli idrzwi się zamknęły, pan de Tréville odwrócił się istanął twarzą wtwarz zmłodym człowiekiem. To, co się wydarzyło przed chwilą, nieco go rozkojarzyło. Zapytał więc, czego oczekuje uparty petent. D’Artagnan przedstawił się, apan de Tréville, wracając myślami do przeszłości iteraźniejszości, zorientował się wsytuacji.


  –Wybacz– powiedział zuśmiechem– wybacz, drogi krajanie, zupełnie otobie zapomniałem. Cóż, kapitan jest jak ojciec rodziny, na którego spada większa odpowiedzialność niż na zwykłego ojca. Żołnierze to duże dzieci; zależy mi na tym, by słuchano rozkazów króla, aprzede wszystkim kardynała...


  D’Artagnan nie potrafił ukryć uśmiechu. Po tym uśmiechu pan de Tréville poznał, że nie ma do czynienia zgłupcem, izmienił temat, przechodząc od razu do rzeczy:


  –Bardzo lubiłem pańskiego ojca– powiedział.– Co mogę zrobić dla jego syna? Spiesz się, mój czas bowiem nie należy do mnie.


  –Panie– rzekł d’Artagnan– opuszczając Tarbes iprzyjeżdżając tutaj, miałem zamiar prosić cię, zuwagi na dawną przyjaźń, której nie wymazałeś zpamięci, omundur muszkietera; ale po tym, co tu widzę od dwóch godzin, pojmuję, że to wielki zaszczyt, iobawiam się, iż nań nie zasługuję.


  –To rzeczywiście zaszczyt, młody człowieku– odpowiedział pan deTréville– ale być może nie jest aż tak wielki, jak naprawdę myślisz lub zdajesz się myśleć, byś nie mógł po niego sięgnąć. Tymczasem muszę cię zprzykrością powiadomić, że decyzją Jego Królewskiej Mości nikt, kto nie wykaże się udziałem wkilku kampaniach, kto nie ma na koncie wyjątkowych czynów lub dwuletniej służby wregimencie mniej znamienitym od naszego, nie może zostać przyjęty do oddziału muszkieterów.


  D’Artagnan ukłonił się wmilczeniu. Coraz bardziej pożądał munduru muszkietera, zwłaszcza od chwili, kiedy pojął, jak trudno to osiągnąć.


  –Jednakże– mówił de Tréville, wbijając wswojego krajana spojrzenie tak przenikliwe, że zdawało się docierać aż wgłąb serca– jednakże zuwagi na twojego ojca, mojego dawnego towarzysza, chcę dla ciebie coś zrobić, młody człowieku. Bearneńska młodzież nie grzeszy zazwyczaj zamożnością iwątpię szczerze, by od czasu mojego wyjazdu zprowincji coś się zmieniło wtym względzie. Zapewne udając się wdrogę, nie zabrałeś ze sobą zbyt wiele pieniędzy.


  D’Artgnan wyprostował się dumnie, co miało znaczyć, że nikogo nie prosi ojałmużnę.


  –Dobrze, młodzieńcze, dobrze– rozprawiał Tréville– doskonale znam te miny; przybyłem do Paryża zczterema talarami wkieszeni igotów byłem się pojedynkować zkażdym, kto by mi powiedział, że nie stać mnie na zakup Luwru.


  D’Artagnan wyprostował się jeszcze dumniej; sprzedał konia idzięki temu rozpoczynał karierę, mając wkieszeni cztery talary więcej niż niegdyś pan de Tréville.


  –Musisz zatem– powiadam– zachować posiadane pieniądze, nawet jeżeli jest to pokaźna suma. Musisz także doskonalić swe umiejętności wćwiczeniach, które przystoją szlachcicowi. Jeszcze dziś napiszę list do dyrektora Akademii Królewskiej. Przyjmie cię od jutra bez żadnej zapłaty. Nie odrzucaj, proszę, tej drobnej przysługi. Najlepiej urodzeni inajbogatsi spośród szlachty ubiegają się, czasem bez powodzenia, oprzyjęcie do niej. Udoskonalisz tam sztukę jazdy konnej, szermierkę itaniec; poczynisz odpowiednie znajomości iod czasu do czasu zaglądniesz do mnie, aby mi opowiedzieć, jak ci się powodzi, iprzedłożyć, wczym mógłbym być ci pomocny.


  D’Artagnan, mimo iż dworskie obyczaje były mu jeszcze obce, zdał sobie sprawę, jak chłodno został przyjęty.


  –Niestety, widzę teraz, jak bardzo mi brak listu rekomendacyjnego, który napisał do ciebie, panie, mój ojciec!


  –Istotnie– odpowiedział pan de Tréville– dziwię się, żeś ruszył wtak długą podróż bez tego obowiązkowego wiatyku, który jest dla nas, Bearneńczyków, jedynym bogactwem.


  –Miałem list, jak należy, dzięki Bogu, ale perfidnie mi go skradziono– wykrzyknął d’Artagnan.


  Po czym opowiedział scenę, jaka rozegrała się wMeung, opisał nieznajomego szlachcica wnajdrobniejszych szczegółach, wszystko wsposób tak żywy iprawdziwy, że urzekł pana de Tréville.


  –Dziwna sprawa– powiedział ten ostatni znamysłem.– Powiadasz, żeś głośno omnie wspomniał?


  –Tak, panie, popełniłem tę nieostrożność; ale cóż, pańskie nazwisko mogło być mi tarczą wpodróży. Sam potrafisz ocenić, czym często się na nie powoływał.


  Pochlebstwo było wówczas wcenie, apan de Tréville zapach kadzidła lubił nie mniej niż król czy kardynał. Uśmiechnął się więc zwidoczną satysfakcją. Ale ten uśmiech znikł, gdy tylko powrócił do przygody zMeung:


  –Powiedz mi, czy ten szlachcic nie miał aby na skroni nieznacznej blizny?


  –Owszem, jak po draśnięciu kulą.


  –Tęga mina?


  –Tak.


  –Wysokiego wzrostu?


  –Tak.


  –Czarniawy, zbladą cerą?


  –Tak, tak, to on.Jakim sposobem, panie, rozpoznałeś tego człowieka? Ach, jeżeli tylko go odnajdę, aprzysięgam, odnajdę go choćby wpiekle...


  –Czekał na kobietę?– przerwał mu Tréville.


  –Wkażdym razie odjechał po rozmowie ztą, na którą czekał.


  –Słyszałeś, oczym rozmawiali?


  –Wręczył jej szkatułę, powiedział, że zawiera instrukcje. Miała się znimi zapoznać dopiero wLondynie.


  –Ta kobieta była Angielką?


  –Zwracał się do niej Milady.


  –To on!– szepnął de Tréville.– On! Sądziłem, że jest jeszcze wBrukseli.


  –Och, panie! Jeśli wiesz, kto to jest ten mężczyzna– zakrzyknął d’Artagnan– powiedz mi, kim jest iskąd pochodzi. Nie będę cię więcej onic prosił, nawet oto, bym mógł zostać muszkieterem; przede wszystkim pragnę się zemścić.


  –Broń cię, panie Boże, młodzieńcze– zawołał Tréville– przeciwnie, jeżeli go tylko zobaczysz, przejdź na drugą stronę ulicy! Nie próbuj uderzać wskałę, on mógłby cię rozbić jak szklankę.


  –Nie baczę na to– rzekł d’Artagnan.– Jeżeli tylko go spotkam...


  –Tymczasem– podjął Tréville– radzę ci, byś go nawet nie szukał.


  Tréville nagle urwał, tknięty podejrzeniem. Czy wielka nienawiść, którą tak otwarcie objawiał młody podróżny wobec człowieka, który– co mało prawdopodobne– ukradł mu list, nie skrywała jakiegoś perfidnego podstępu? Ów młody człowiek nie został mu aby podesłany przez Jego Eminencję? Nie szykował mu jakiejś pułapki? Rzekomy d’Artagnan nie był emisariuszem kardynała? Nasłany, aby go podejść, zdobyć jego zaufanie, by go później zgubić, jak to nieraz miało miejsce wprzeszłości? Wpatrzył się wd’Artagnana jeszcze uważniej niż za pierwszym razem. Błyskotliwy, pełen sprytu iudawanej pokory wyraz twarzy młodzieńca nie do końca go uspokoił.


  „Wiem, że jest Gaskończykiem– pomyślał– może nim być jednak zarówno dla kardynała, jak idla mnie. Wypróbuję go”.


  –Mój przyjacielu– powiedział powoli– jako synowi dawnego druha pragnę– historię zgubionego listu uważam za prawdziwą– pragnę, powiadam, chcąc naprawić początkowe chłodne przyjęcie, coś przecie zauważył, wprowadzić cię nieco warkana naszej polityki. Król ikardynał są najlepszymi przyjaciółmi; ich pozorne swary mogą zmylić tylko głupców. Nie chcę, żeby mój krajan, piękny kawaler idzielny chłopak, stworzony do tego, by piąć się wgórę, dał się na to nabrać iwpadł wpułapkę, jak tylu innych. Zważ, że jestem wiernym sługą tych dwóch wszechpotężnych panów, awmych działaniach nigdy nie obiorę sobie innego celu jak służba królowi ipanu kardynałowi, który jest jednym znajświetniejszych geniuszy, jakich wydała Francja. Weź to pod uwagę, młodzieńcze, ijeżeli wyniosłeś zdomu czy też widziałeś uprzyjaciół wrogość do kardynała lub żywisz do niego instynktowną niechęć, co nierzadko zdarza się wśród szlachty, żegnaj. Rozstańmy się. Pomogę ci we wszystkich okolicznościach, ale nie przyjmę cię do mojego domu. Mam nadzieję, że moja szczerość usposobi cię do mnie przyjacielsko; jesteś bowiem pierwszym młodym człowiekiem, zktórym tak rozmawiam.


  Tréville mówił sobie wduchu:


  „Jeżeli kardynał wysłał do mnie tego młodego lisa, nie omieszkał zpewnością powiedzieć mu– dobrze wie przecie, jak bardzo go nie znoszę– że najlepszym sposobem, by zdobyć moje względy, jest go oczerniać; dlatego, pomimo moich zapewnień, szczwana sztuka powie mi, że nie cierpi Jego Eminencji.


  Jednak stało się zupełnie inaczej, niż tego oczekiwał Tréville, ponieważ d’Artagnan odparł znajwiększą prostotą:


  –Przybyłem, panie, do Paryża zpodobnymi intencjami. Ojciec zalecił mi, bym nikomu nic nie puszczał płazem, wyjąwszy króla, kardynała ipana, których uważa za trzy najważniejsze persony we Francji.


  Jak widać, d’Artagnan dodał pana de Tréville do dwóch pierwszych, uznawszy, że wniczym mu to nie zaszkodzi.


  –Żywię wielki szacunek dla pana kardynała ijego czynów– ciągnął d’Artagnan.– Jeżeli zwracasz się do mnie, panie, zcałą szczerością, jak mówisz, to dla mnie lepiej: będziesz umiał docenić podobne spojrzenie; jeżeli natomiast wystrzegasz się mnie, to mówiąc prawdę, działam na swoją szkodę; ale trudno, zachowam przynajmniej twój szacunek, ana tym zależy mi najbardziej na świecie.


  Pan de Tréville zdumiał się niezmiernie, słysząc te słowa. Taka przenikliwość, taka szczerość wzbudziła jego podziw, choć nie rozwiała do końca wątpliwości: im bardziej ten młodzieniec różnił się od innych, tym więcej mogła go kosztować pomyłka. Niemniej jednak uścisnął rękę d’Artagnana ipowiedział:


  –Jesteś zacnym chłopcem, ale wtej chwili nic więcej, prócz tego, co ci obiecałem przed chwilą, nie mogę dla ciebie zrobić. Mój pałac zawsze stoi dla ciebie otworem. Aprzecież później– ponieważ zawsze będziesz mógł do mnie dotrzeć– zpewnością wykorzystasz sprzyjającą okazję, by zdobyć to, co uzyskać pragniesz.


  –To znaczy, panie, że czekasz, bym sobie na to zasłużył – odparł d’Artagnan. – Możesz być spokojny, długo czekać nie będziesz– dodał zgaskońską poufałością.


  Po czym skłonił się zzamiarem wyjścia, uznawszy, że teraz reszta należy do niego.


  –Poczekaj, młodzieńcze– zatrzymał go pan de Tréville.– Obiecałem ci przecież list do dyrektora Akademii. Jesteś zbyt dumny, żeby go przyjąć?


  –Nie, panie– powiedział d’Artagnan.– Zaręczam, że nie spotka go los tamtego pisma. Będę go strzegł jak oka wgłowie iprzysięgam, że dotrze do adresata. Biada temu, kto spróbowałby mi go odebrać!


  Pan de Tréville uśmiechnął się na tę fanfaronadę. Pozostawił swojego młodego krajana we wnęce okna, gdzie razem rozmawiali, usiadł przy stole izaczął pisać obiecany list rekomendacyjny. Wtym czasie d’Artagnan, który nie miał nic lepszego do roboty, zaczął wystukiwać palcami takt marsza na szybie, patrząc, jak muszkieterowie wychodzą jeden po drugim, itowarzysząc im spojrzeniem, aż znikli za rogiem ulicy.


  Pan de Tréville napisał list, zapieczętował go, wstał ipodszedł do młodego człowieka, żeby mu go wręczyć: d’Artagnan wyciągał po niego rękę, ajednak wtej samej chwili pan de Tréville mocno się zdziwił. Ujrzał, jak jego protegowany nagle podskoczył, poczerwieniał ze złości iwypadł zgabinetu, krzycząc:


  –Ach! Na Boga! Tym razem mi nie umknie.


  –Kto taki?– spytał pan de Tréville.


  –On! mój złodziej!– rzucił d’Artagnan.– Ha! Zdrajca!


  I znikł.


  –To jakiś szaleniec!– mruknął pan de Tréville.– Chyba że jest to zręczny sposób, by się stąd wymknąć– dodał– gdy zobaczył, że jego podstęp się nie udał.


  IV

  Ramię Athosa, pendent Porthosa, chusteczka Aramisa


  Wściekły d’Artagnan wtrzech susach przemierzył przedpokój iruszył po schodach zzamiarem przeskakiwania czterech stopni naraz. Gdy tak pędził zpochyloną głową, potrącił muszkietera, który wychodził od pana de Tréville bocznymi drzwiami. Uderzył go czołem wramię, co spowodowało, że tamten krzyknął, araczej zawył zbólu.


  –Przepraszam– rzucił d’Artagnan, gotów biec dalej.– Przepraszam, ale się spieszę.


  Zaledwie jednak pokonał pierwszy stopień, żelazna dłoń uchwyciła szarfę, którą był opasany, iosadziła wmiejscu.


  –Pan się spieszysz!– zawołał muszkieter blady jak trup.– Pod tym pretekstem potrącasz mnie, wołasz „przepraszam” iwydaje ci się, że to wystarczy? Nie bądź tego pewien, mój chłopcze. Myślisz, że skoro słyszałeś dziś, jak pan de Tréville nas zrugał, możesz nas traktować tak jak on? Mylisz się, młodzieńcze. Nie jesteś panem de Tréville.


  –Ręczę– odparł d’Artagnan, rozpoznawszy Athosa, który opatrzony przez lekarza wracał do domu– ręczę, że nie zrobiłem tego celowo. Powiedziałem „przepraszam”. Sądzę, że to wystarczy. Powtarzam jednak, daję– choć to może zbyt wiele– słowo honoru, że się spieszę, bardzo się spieszę. Puść mnie zatem, proszę, ipozwól mi załatwiać moje sprawy.


  –Mój panie– powiedział Athos, puszczając go– grzeczny to ty nie jesteś. Widać, że przybyłeś zdaleka.


  D’Artagnan pokonał już trzy lub cztery stopnie, ale po uwadze Athosa zatrzymał się natychmiast.


  –Ukaduka! Mój panie– odparł.– Chociaż przybyłem zdaleka, uprzedzam cię, że to nie ty będziesz mnie uczył dobrych manier.


  –Być może– powiedział Athos.


  –Ach! Gdybym się tak nie spieszył– zawołał d’Artagnan– gdybym kogoś nie ścigał...


  –Za mną, panie pospieszny, wcale nie będziesz musiał biegać. Znajdziesz mnie, słyszysz?


  –Agdzież to, jeśli łaska?


  –Koło Karmelitów Bosych.


  –Októrej godzinie?


  –Wpołudnie.


  –Dobrze. Będę tam wpołudnie.


  –Postaraj się, panie, bym nie musiał na ciebie czekać. Ostrzegam, że kwadrans po dwunastej to ja zacznę cię ścigać, by ci obciąć uszy.


  –Zgoda!– krzyknął d’Artagnan.– Będę za dziesięć dwunasta.


  Po czym puścił się pędem przed siebie, jakby umykał przed samym diabłem, znadzieją, że jeszcze znajdzie nieznajomego, który szedł spokojnym krokiem inie mógł się zanadto oddalić.


  Ale na rogu ulicy stał Porthos, pogrążony wrozmowie zgwardzistą. Pomiędzy nimi było tyle miejsca, że mógł się przecisnąć człowiek. D’Artagnan wmig uznał, że przemknie tamtędy jak strzała. Ale nie wziął po uwagę wiatru. Wchwili gdy ich mijał, wiatr wydął długi płaszcz Porthosa, ad’Artagnan wplątał się wfałdy materii. Porthos musiał mieć ważne powody, by nie rozstawać się ztak istotną częścią garderoby. Zamiast puścić połę, mocno pociągnął ją do siebie wtaki sposób, że d’Artagnan zawinął się iwkręcił waksamit. Stało się tak, gdyż Porthos stawiał zdecydowany opór.


  Słysząc, jak muszkieter przeklina, d’Artagnan walczył zfałdami ispróbował wydostać się spod płaszcza, który całkowicie przysłonił mu oczy. Przede wszystkim zważał, by nie uszkodzić znanego nam wspaniałego pendentu; kiedy więc nieśmiało otworzył oczy, znalazł się znosem między łopatkami Porthosa, czyli na pendencie właśnie. Niestety! Jak większość rzeczy na świecie, pendent okazał się ułudą: złoty był tylko zprzodu, na plecach zaś ze zwykłej bawolej skóry. Próżnego Porthosa nie stać było na złoty pendent, ale miał przynajmniej jego połowę; łatwiej można teraz zrozumieć, skąd się wzięło przeziębienie ipilna potrzeba noszenia płaszcza.


  –Święci Pańscy!– krzyknął Porthos, próbując za wszelką cenę pozbyć się d’Artagnana, który szamotał się mu za plecami.– Wściekłeś się, panie, że tak rzucasz się na ludzi?


  –Przepraszam– powiedział d’Artagnan, wychynąwszy spod ramienia olbrzyma– ale bardzo się spieszę, biegnę za kimś i...


  –Anie zapominasz oczu, kiedy biegasz?


  –Nie– d’Artagnan poczuł się dotknięty– gdzieżby. Dzięki nim widzę nawet to, czego nie widzą inni.


  Porthos zrozumiał albo nie zrozumiał, dość że dał upust swej złości:


  –Mój panie– powiedział– jeżeli wten sposób będziesz się ocierać omuszkieterów, możesz sobie zedrzeć skórę.


  –Zedrzeć skórę! Ostre słowa, panie!


  –Odpowiednie, gdy ktoś przywykł patrzeć wrogom prosto woczy.


  –Wistocie! Zauważyłem, panie, że nie odwracasz się do nich plecami.


  Młody człowiek, zachwycony swoim dowcipem, oddalił się, śmiejąc się do rozpuku.


  Porthos aż się zapienił irzucił się na d’Artagnana.


  –Później, później– krzyknął d’Artagnan– kiedy już pozbędziesz się płaszcza.


  –Wtakim razie opierwszej, za Ogrodem Luksemburskim.


  –Doskonale. Opierwszej– odparł d’Artagnan, skręcając za róg.


  Ale ani na ulicy, którą właśnie przemierzył, ani na tej, którą objął wzrokiem, nie było nikogo. Choć nieznajomy szedł wolnym krokiem, musiał się przecież sporo oddalić, albo też wstąpił do któregoś domu. D’Artagnan pytał oniego wszystkich napotkanych ludzi, doszedł do promu, wrócił ulicami de la Seine ila Croix-Rouge; jednak nikogo takiego nie było. Bieg dobrze mu zrobił; choć na czole pojawiły się krople potu, nieco ochłonął.


  Zaczął rozmyślać otym, co się wydarzyło; wydarzyło się wiele inie zapowiadało nic dobrego: dochodziła zaledwie jedenasta, adzień przyniósł mu niełaskę pana de Tréville, który musiał uznać, że sposób, wjaki d’Artagnan go opuścił, był mało obyczajny.


  Ponadto zarobił dwa nie byle jakie pojedynki zprzeciwnikami, zktórych każdy mógł zabić trzech d’Artagnanów, krótko mówiąc zmuszkieterami, istotami, które cenił najbardziej iktóre wsercu iumyśle stawiał ponad wszystkimi.


  Sytuacja nie była wesoła. Można zrozumieć, że mając pewność, iż zostanie zabity przez Athosa, nie martwił się zbytnio oPorthosa. Ale ponieważ nadzieja jest ostatnią rzeczą, która gaśnie wludzkim sercu, ufał, że być może przeżyje te dwa pojedynki, oczywiście ze strasznymi ranami, ajeżeli przeżyje, to na przyszłość udzielił sobie następującej reprymendy:


  „Ależ ze mnie cham inarwaniec! Dzielny inieszczęsny Athos jest ranny wramię, aja wnajlepsze walę wnie głową, jak baran! Dziwi mnie tylko, że nie zabił mnie na miejscu; miał do tego pełne prawo, aból, jaki mu sprawiłem, musiał być okropny. Aco do Porthosa... Ha! Co do Porthosa, słowo daję, sprawa jest zabawniejsza”.


  Mimo woli roześmiał się, rozglądając się wszakże dookoła ibacząc, by ten odosobniony inieuzasadniony dla przechodniów śmiech kogoś nie obraził.


  „Co do Porthosa, sprawa jest zabawniejsza; jednak jestem tylko żałosnym roztrzepańcem. Widział kto, by się tak rzucać na ludzi bez uprzedzenia? Nie! Albo im zaglądać pod płaszcze, by zobaczyć to, czego tam nie ma? Wybaczyłby mi, wybaczyłby niechybnie, gdybym nie wspomniał otym przeklętym pendencie, co prawda półsłówkami. Ładne mi półsłówka! Ty przeklęty Gaskończyku! Gotów byłbyś sobie dworować zsamego nawet diabła, smażąc się wkotle! Dobrze zatem, d’Artagnanie, mój przyjacielu– powiedział po chwili do siebie zwiększą już wyrozumiałością, na jaką wswoim mniemaniu zasługiwał– jeżeli się ztego wykaraskasz, co mało jednak prawdopodobne, musisz wykazać się wprzyszłości większą ogładą. Od tej pory niechaj cię podziwiają. Masz uchodzić za wzór grzeczności. Uprzejmość igrzeczność nie oznaczają przecież tchórzostwa. Spójrz na Aramisa, to uosobienie wdzięku iłagodności. Czy komukolwiek kiedykolwiek przyszło do głowy, by powiedzieć, że Aramis jest tchórzem? Zpewnością nie. Od tej pory będzie dla mnie wzorem. Ale oto ion!”


  Idąc tak irozprawiając wduchu, d’Artagnan dotarł wpobliże pałacu d’Aiguillon. Zobaczył tam Aramisa, który wesoło rozmawiał ztrzema szlachcicami zgwardii króla. Aramis także zauważył d’Artagnana, ale ponieważ pamiętał, że to wobecności tego właśnie młodzieńca pan deTréville uniósł się zrana, aświadek wymówek, jakie muszkieterom się dostały, nie był mu wcale miły, udał, że go nie widzi. D’Artagnan, pełen pojednawczych myśli iuprzejmych zamiarów, podszedł tymczasem do czterech młodych ludzi izłożył im piękny ukłon, któremu towarzyszył wdzięczny uśmiech. Aramis lekko skinął głową, ale nie odwzajemnił uśmiechu. Zresztą wszyscy czterej od razu zamilkli.


  D’Artagnan nie był na tyle głupi, żeby nie dostrzec, iż jest zbyteczny; nie był jednak na tyle obyty wwielkim świecie, by wybrnąć zniezręcznej sytuacji jak ktoś, kto znajdzie się wprawie nieznanym sobie towarzystwie inieproszony wtrąca się do rozmowy. Szukał więc sposobu, by wycofać się wmiarę zręcznie, kiedy zauważył, że Aramis upuścił chusteczkę izapewne przez nieuwagę nadepnął na nią nogą. Uznał, że to właściwa chwila, by naprawić swój nietakt; pochylił się więc iznajbardziej uprzejmym wyrazem twarzy, na jaki tylko mógł się zdobyć, wyciągnął chustkę spod nogi muszkietera, mimo że tamten usiłował go powstrzymać. Wręczając mu ją, powiedział:


  –Oto chustka, której zpewnością nie chciałbyś utracić, panie.


  Chustka rzeczywiście była bogato haftowana, awjednym zrogów miała koronę iherb. Aramis okropnie się zaczerwienił, po czym wyszarpnął raczej niż wziął chustkę zrąk Gaskończyka.


  –Ach!– zawołał jeden zgwardzistów– dyskretny Aramisie, będziesz nadal utrzymywał, że nie jesteś wdobrych stosunkach zpanią de Bois-Tracy, skoro ta czarująca dama użycza ci łaskawie swoich chustek?


  Aramis rzucił na d’Artagnana spojrzenie świadczące, że zrobił sobie zniego śmiertelnego wroga; odparł jednak ze słodyczą:


  –Mylicie się, panowie. Ta chustka nie należy do mnie. Nie wiem, dlaczego temu panu strzeliło do głowy, by wręczyć ją właśnie mnie, anie któremuś zwas. Niechaj dowodem będzie to, że moją mam wkieszeni.


  Mówiąc te słowa wyciągnął własną chustkę– równie elegancką, zcienkiego batystu, chociaż batyst był wówczas kosztowny. Chustka nie była haftowana, nie posiadała herbu, tylko inicjały właściciela.


  Tym razem d’Artagnan nie pisnął nawet słowa, uznając, że popełnił gafę. Ale przyjaciele Aramisa nie dali wiary jego zaprzeczeniom, ajeden znich zwrócił się do młodego muszkietera zudawaną powagą:


  –Gdyby było, tak jak mówisz– powiedział– musiałbym cię prosić, byś mi ją oddał, wiesz przecie, że Bois-Tracy należy do moich bliskich przyjaciół iwolałbym, by nikt nie mógł się szczycić posiadaniem przedmiotów należących do jego żony.


  –Nie prosisz tak jak należy– odrzekł Aramis.– Choć treść twojego żądania jest słuszna, musiałbym ci odmówić, zważywszy na formę.


  –Prawdę mówiąc– odważył się wtrącić nieśmiało d’Artagnan– nie widziałem, by chustka wypadła zkieszeni pana Aramisa. Postawił na niej stopę, to wszystko, aja pomyślałem, że skoro trzyma na niej nogę, chustka należy do niego.


  –Ale pomyliłeś się, drogi panie– chłodno odpowiedział Aramis, nieczuły na próbę naprawienia błędu.


  Po czym odwrócił się do tego zgwardzistów, który oświadczył, że jest przyjacielem pana de Bois-Tracy:


  –Zresztą– jak się nad tym zastanowię, cny przyjacielu pana de Bois-Tracy, uważam, że jestem nie mniej oddanym jego przyjacielem niż ty.Ta chustka mogła równie dobrze wypaść ztwojej kieszeni jak zmojej.


  –Nie, na honor!– zakrzyknął gwardzista Jego Królewskiej Mości.


  –Ty przysięgniesz na honor, aja dam kawalerskie słowo. Jeden znas oczywiście skłamie. Posłuchaj, Montaran. Mam lepszy pomysł. Niech każdy znas weźmie po połowie.


  –Chustki?


  –Tak.


  –Doskonale!– zawołali dwaj pozostali gwardziści.– Król Salomon nie znalazłby lepszego rozwiązania. Doprawdy, Aramisie, jesteś pełen mądrości.


  Młodzi ludzie wybuchnęli śmiechem ijak można się domyślić, na tym cała sprawa się skończyła. Po chwili rozmowa się urwała, atrzej gwardziści imuszkieter, serdecznie uścisnąwszy sobie dłonie, ruszyli każdy wswoją stronę.


  „Nadszedł moment, by zawrzeć pokój ztym dwornym kawalerem”– powiedział sobie d’Artagnan. Przez całą ostatnią część rozmowy trzymał się na uboczu. Pełen dobrych intencji podszedł do Aramisa, który oddalał się, nie zwracając na niego uwagi:


  –Mam nadzieję, że mi pan wybaczysz.


  –Mój panie– przerwał mu Aramis– pozwól mi zauważyć, że nie zachowałeś się tak, jak powinien się zachować prawdziwy kawaler wpodobnych okolicznościach.


  –Jak to, mój panie! Sądzisz, że...


  –Przypuszczam, mój panie, iż nie jesteś głupcem, ichoć przybywasz zGaskonii, dobrze sobie zdajesz sprawę ztego, że nie depcze się po chustkach, nie mając ku temu powodu. Do diaska! Paryż nie jest wybrukowany batystem.


  –Źle postępujesz, panie, chcąc mnie upokorzyć– powiedział d’Artagnan, którego kłótliwy temperament zaczął brać górę nad ugodowymi zamiarami.– Jestem Gaskończykiem, to prawda, ale skoro otym wiesz, nie muszę ci chyba tłumaczyć, że Gaskończycy nie grzeszą cierpliwością; dlatego kiedy raz już przeprosili, nawet za głupstwo, są przekonani, że zrobili opołowę więcej niż zrobić powinni.


  –Nie mówię tego, panie– rzekł Aramis– by szukać ztobą zwady. Dzięki Bogu, nie jestem zabijaką, aponieważ muszkieterem jestem tylko przejściowo, biję się tylko wtedy, kiedy jestem do tego zmuszony, ito zawsze niechętnie; jednak tym razem sprawa jest poważna, bo dotyczy damy, którą naraziłeś na kompromitację.


  –Naraziliśmy obaj, racz pan powiedzieć– zawołał d’Artagnan.


  –Dlaczego popełniłeś niezręczność, zwracając mi chustkę?


  –Dlaczego tak niezręcznie upuściłeś ją na ziemię?


  –Powiedziałem już ipowtarzam raz jeszcze, że ta chustka nie wypadła zmojej kieszeni.


  –Zatem skłamałeś po dwakroć, mój panie, albowiem sam widziałem, jak wypadła!


  –Ha! Jeżeli zaczynasz na tę nutę, panie Gaskończyku, to nauczę cię rozumu.


  –Aja odeślę cię przed ołtarze, księżulku! Dobywaj szpady, ito natychmiast!


  –Nie tutaj, łaskawy przyjacielu, zpewnością nie tutaj. Nie widzisz, że stoimy naprzeciwko pałacu d’Aiguillon, wktórym aż się roi od kreatur kardynała? Skąd mam wiedzieć, że to nie Jego Eminencja kazał ci dostarczyć moją głowę? Choć może ci się to wydać śmieszne, chcę, byś wiedział, że na tej głowie osobliwie mi zależy, albowiem całkiem zgrabnie leży na moich ramionach. Bądź więc spokojny. Zamierzam cię zabić, mój panie, ale po cichutku, wmiejscu ustronnym izacisznym, gdzie swoją śmiercią nie będziesz się chełpić przed nikim.


  –Dobrze. Ale nie licz na to za bardzo. Weź chustkę, bo czy jest twoja, czy nie, może ci się jeszcze przydać.


  –Pan jesteś Gaskończykiem?– zapytał Aramis.


  –Iowszem. Apan nie przekłada spotkania przez przezorność?


  –Przezorność, mój panie, jest cnotą niezbyt potrzebną muszkieterom, wiem otym, ale niezbędną sługom Kościoła. Ponieważ muszkieterem jestem tylko przejściowo, wolę pozostać przezornym. Będę miał zaszczyt czekać na pana odrugiej, wpałacu pana de Tréville. Tam wskażę ci właściwe miejsce.


  Młodzi ludzie pożegnali się. Aramis poszedł wgórę ulicy, wstronę dzielnicy Luksemburg, ad’Artagnan, widząc, że czas biegnie nieubłaganie, ruszył wstronę Karmelitów Bosych, powtarzając wduchu:


  „Nie mogę wyjść ztego cało, to pewne; ale jeżeli zginę, to przynajmniej zręki muszkietera”.


  V

  Muszkieterowie króla igwardziści kardynała


  D’Artagnan nie znał nikogo wParyżu. Poszedł więc na spotkanie zAthosem bez sekundanta, zdecydowany zadowolić się tymi, których wybierze przeciwnik. Zresztą postanowił sobie, że złoży dzielnemu muszkieterowi stosowne przeprosiny, nie okazując jednak słabości, zobawy oto, by zpojedynku nie wynikło coś nieprzyjemnego, co zdarzyć się może, gdy młody ipełen wigoru mężczyzna bije się zrannym iosłabionym przeciwnikiem: pokonany podwaja jego triumf; jako zwycięzca może być łacno oskarżony opodstęp itanią odwagę.


  Zresztą, jeśli nie dość udolnie przedstawiliśmy charakter naszego poszukiwacza przygód, czytelnik sam musiał zauważyć, że d’Artagnan nie był człowiekiem pospolitym. Dlatego, choć powtarzał sobie wduchu, że idzie na niechybną śmierć, nie miał wnajmniejszym stopniu zamiaru dać się zarżnąć jak baranek, jak mógłby to uczynić wjego położeniu ktoś mniej odważny lub bardziej umiarkowany. Zastanowił się nad charakterem tych, zktórymi miał się pojedynkować, icałą sytuację zobaczył zwiększą jasnością. Tuszył, że dzięki honorowym przeprosinom zdobędzie wAthosie przyjaciela, albowiem jego wielkopańska postawa ipoważny wyraz twarzy bardzo mu przypadły do gustu. Był pewien, że Porthos musi obawiać się historii zpendentem, którą, jeżeli nie zostanie zabity na miejscu, d’Artagnan może zręcznie wszystkim opowiedzieć iokryć muszkietera śmiesznością; natomiast skrytego Aramisa nie za bardzo się obawiał; zakładając, że jeśli jakoś dotrwa do walki znim, szybko się znim rozprawi, albo przynajmniej pokiereszuje mu twarz, zktórej ten był tak dumny, podobnie jak Cezar kazał potraktować żołnierzy Pompejusza, na zawsze pozbawiając ich urody.


  Ponadto d’Artagnan był bardzo zdeterminowany, albowiem wziął sobie do serca rady ojca, by „nie cierpiał niczyjej zwierzchności prócz króla, kardynała ipana de Tréville”. Popędził więc bardziej niż poszedł wstronę klasztoru Karmelitów Bosych, budynku bez okien, otoczonego wyschniętymi łąkami, miejsca, wktórym najczęściej– po Pré-aux-Clercs– spotykali się ci, którzy nie mieli czasu do stracenia.


  Kiedy d’Artagnan znalazł się wpobliżu pustego terenu rozciagającego się ustóp klasztoru, biła dwunasta, aAthos czekał zaledwie od pięciu minut. Był więc punktualny jak zegar Samaritaine, anajwiększy znawca pojedynków nie mógłby mu niczego zarzucić.


  Athos, który nadal bardzo cierpiał zpowodu swojej rany, chociaż została na nowo opatrzona przez chirurga pana de Tréville, siedział na granicznym kamieniu ze spokojem igodnością, które nigdy go nie opuszczały. Widząc nadchodzącego d’Artagnana, podniósł się iuprzejmie zrobił kilka kroków wjego kierunku. D’Artagnan zkolei ukłonił się, zdjąwszy kapelusz izamiatając nim aż do ziemi.


  –Panie– powiedział Athos– poleciłem powiadomić dwóch moich przyjaciół, którzy posłużą mi za sekundantów, ale jeszcze nie dotarli na miejsce. To dziwne, że się spóźniają, bo to do nich zgoła niepodobne.


  –Ja nie mam sekundantów, panie. Dopiero wczoraj przybyłem do Paryża inie znam tu nikogo prócz pana de Tréville. Zostałem mu polecony przez ojca, który ma honor należeć do jego przyjaciół.


  Athos popadł na chwilę wzadumę.


  –Znasz tylko pana de Tréville?– zapytał.


  –Tak panie, znam tylko jego.


  –Wtakim razie...– podjął Athos, mówiąc na wpół do siebie samego, na wpół do d’Artagnana– jeżeli cię zabiję, będą mówić, że pożeram dzieci!


  –Nie sądzę, panie– odpowiedział d’Artagnan zukłonem pełnym godności– wszak stajesz do pojedynku ze mną, mając ranę, która musi ci dawać się we znaki.


  –Nawet mocno we znaki, słowo daję. Muszę powiedzieć, że ból zadałeś mi iście piekielny. Ale będę się bił lewą ręką, jak to mam wzwyczaju wpodobnych okolicznościach. Nie myśl, panie, że wyświadczam ci łaskę, biję się równie dobrze obiema rękami; może to nawet być dla pana pewnym utrudnieniem: dla kogoś, kto się tego nie spodziewa, leworęczny przeciwnik może się okazać większą przeszkodą. Żałuję zresztą, że wcześniej otym pana nie uprzedziłem.


  –Jestem ci wielce zobowiązany, panie, za kurtuazję, którą mi okazujesz– odparł d’Artagnan, kłaniając się znowu.


  –Zawstydzasz mnie– powiedział Athos ze swobodą wielkiego pana– porozmawiajmy oczym innym, proszę, chyba że ci to niemiłe. Ach, udiabła! Sprawiłeś mi wielki ból. Pali mnie całe ramię.


  –Gdybyś raczył pozwolić, panie...– nieśmiało powiedział d’Artagnan.


  –Na co, panie?


  –Mam cudowny balsam na rany, balsam, który otrzymałem od matki imiałem już sam okazję wypróbować go na sobie.


  –Zatem?


  –Sądzę zatem, że przed upływem trzech dni balsam cię wyleczy, akiedy będziesz już zdrowy, nadal będę zaszczycony, mogąc stanąć ztobą do pojedynku.


  D’Artagnan powiedzial te słowa zprostotą, która przynosiła mu zaszczyt, nic nie ujmując jego odwadze.


  –Zaiste, mój panie– rzekł Athos.– Twoja propozycja bardzo mi się podoba. Nie skorzystam zniej, ale poznać po niej szlachcica na milę. Tak prawili ipostępowali rycerze za czasów Karola Wielkiego, którzy dla każdego kawalera powinni być wzorem do naśladowania. Na nieszczęście, nie żyjemy już wczasach wielkiego cesarza. Żyjemy wczasach pana kardynała, iza trzy dni, jakkolwiek byśmy się starali dochować tajemnicy, onaszym pojedynku będzie głośno, iznajdą się tacy, którzy nam go uniemożliwią. Ale ulicha! Długo jeszcze będziemy na tych spóźnialskich czekać?


  –Jeżeli się spieszysz, panie– powiedzial d’Artagnan ztą samą prostotą, zjaką przed chwilą zaproponował mu odłożenie pojedynku otrzy dni– jeżeli się spieszysz ichcesz się ze mną rozprawić od razu, nie krępuj się, panie.


  –Ładnie powiedziane– rzekł Athos, wdzięcznie odwracając głowę wkierunku d’Artagnana.– To słowa kogoś nie pozbawionego rozumu, ajuż na pewno nie serca. Mój panie, lubię ludzi twojego pokroju iwidzę jasno, że jeśli nie pozabijamy się nawzajem, znajdę prawdziwą przyjemność wrozmowie ztobą. Ale czasu mi nie brak, poczekajmy na tych panów. Sądzę, że tak będzie właściwiej. Ach! Ale oto ijeden znich, jak mi się zdaje.


  Rzeczywiście, przy końcu ulicy Vaugirard ukazał się olbrzymi Porthos.


  –Jak to?– zawołał d’Artagnan.– Pańskim pierwszym sekundantem jest pan Porthos?


  –Tak. To panu wczymś wadzi?


  –Nie. Wżadnym wypadku.


  –Aoto idrugi.


  D’Artagnan odwrócił się we wskazanym przez Athosa kierunku irozpoznał Aramisa.


  –Co?!– zakrzyknął zjeszcze większym zdumieniem niż za pierwszym razem.– Pańskim drugim sekundantem jest pan Aramis?


  –Wrzeczy samej. Czyżbyś nie wiedział, że zawsze przebywamy wswoim towarzystwie, awśród muszkieterów igwardzistów, na dworze iwcałym mieście mówią onas Athos, Porthos iAramis albo trzej nierozłączni? Ale zważywszy, że przybywasz zDax, albo iPau...


  –ZTarbes– odparł d’Artagnan.


  –... możesz otakich drobiazgach nie wiedzieć.


  –Na honor– powiedział d’Artagnan.– Pięknie owas mówią, panowie, ijeżeli tylko moja przygoda narobi trochę szumu, będzie to dowód, że wasza przyjaźń nie opiera się na przeciwieństwach.


  Porthos właśnie podszedł ipowitał Athosa skinieniem dłoni; kiedy odwrócił się wstronę d’Artagnana, aż go zamurowało.


  Musimy dodać en passant, że po drodze zmienił pendent ipozbył się płaszcza.


  –Ach!– zawołał zdumiony.– Cóż to ma znaczyć?


  –Ztym panem się biję– powiedział Athos, wskazując ręką na d’Artagnana iwitając Porthosa.


  –Ja także się znim biję– oznajmił Porthos.


  –Ale dopiero opierwszej– odparł d’Artagnan.


  –Ja również biję się ztym panem– powiedział Aramis, podchodząc.


  –Ale dopiero odrugiej– rzekł d’Artagnan ztym samym spokojem.


  –Zjakiego powodu się bijesz, Athosie?– zapytał Aramis.


  –Słowo daję, sam już nie wiem. Uraził mnie wramię; aty, Porthosie?


  –Biję się, bo się biję– odparł Porthos, czerwieniejąc na twarzy.


  Athos, któremu nic nie mogło umknąć, zobaczył subtelny uśmiech na ustach Gaskończyka.


  –Mieliśmy odmienne opinie wkwestiach stroju– wyjaśnił młodzieniec.


  –Aty, Aramisie?


  –Ja biję się zpowodów teologicznych– odpowiedział Aramis, prosząc równocześnie gestem d’Artagnana, by nie wyjawiał przyczyny pojedynku.


  Athos zobaczył znowu uśmiech na ustach d’Artagnana.


  –Doprawdy?


  –Wrzeczy samej. Poszło oustęp zpism świętego Augustyna, co do którego nie jesteśmy zgodni.


  –Nie brak mu polotu– mruknął Athos pod nosem.


  –Ateraz, skoro już wszyscy tu jesteśmy, panowie– rzekł d’Artagnan– pozwólcie, że was przeproszę.


  Słysząc słowo „przeproszę”, Athos spochmurniał, Porthos uśmiechnął się wyniośle, aAramis przecząco poruszył głową.


  –Nie rozumiecie mnie, panowie– powiedział d’Artagnan, podnosząc głowę, na której zagościł promień słońca, podkreślając złotą barwą jego śmiałe idelikatne rysy– przepraszam na wypadek, gdybym nie mógł spłacić mojego długu wobec całej trójki, albowiem pan Athos ma prawo zabić mnie pierwszy, co znacznie obniża wartość pańskiej wierzytelności, panie Porthosie, apańską, panie Aramisie, sprowadza niemal do zera. Azatem, panowie, raz jeszcze przepraszam ien garde!


  Mówiąc te słowa, wyciągnął szpadę zpochwy najbardziej rycerskim gestem na świecie.


  Krew uderzyła mu do głowy iwtej chwili gotów byłby dobywać szpady przeciw wszystkim muszkieterom wkrólestwie, anie tylko przeciw Athosowi, Porthosowi iAramisowi.


  Biło kwadrans po dwunastej. Słońce zawisło wnajwyższym punkcie, zalewając swoim żarem miejsce, wktórym mieli stoczyć pojedynek.


  –Jest bardzo gorąco– powiedział Athos, wyciągając szpadę– ale nie będę mógł zdjąć kaftana; jeszcze przed chwilą czułem, że moja rana krwawi, anie chciałbym cię urazić widokiem krwi, której nie utoczyłeś.


  –Zapewniam cię, panie, że zawsze zwielką przykrością będę patrzył na krew tak dzielnego szlachcica, bez względu na to, czy mnie czy innej osobie zdarzy się jej utoczyć; tak jak ty, panie, będę się zatem bił wkaftanie.


  –Panowie, panowie, dość już tych uprzejmości. Nie zapominajcie, że czekamy na swoją kolej.


  –Mów za siebie, Porthosie, jeżeli masz się odzywać równie niestosownie– przerwał mu Aramis.– Co do mnie, uważam, że to, co mówią panowie, jest pięknie powiedziane igodne obu szlachciców.


  –Kiedy tylko zechcesz, panie– powiedzial Athos, przyjmując postawę.


  –Czekałem na twój rozkaz, panie– odparł d’Artagnan, krzyżując znim szpadę.


  Ale zaledwie rapiery zadźwięczały, uderzając osiebie, za rogiem klasztoru ukazał się oddział gwardzistów kardynała dowodzony przez pana de Jussac.


  –Gwardziści kardynała!– krzyknęli jednocześnie Porthos iAramis.– Szpady do pochew, panowie! Szpady do pochew!


  Ale już było za późno. Przeciwnicy stali wpozycji, która nie pozostawiała żadnych wątpliwości co do ich zamiarów.


  –Hola!– krzyknął Jussac, podchodząc do nich idając znak swoim ludziom, by poszli za jego przykładem.– Hola, panowie muszkieterowie! Bijecie się tutaj? Za nic macie edykty?


  –Wielceście łaskawi, panowie gwardziści– powiedział Athos głosem pełnym urazy, albowiem Jussac był jednym zprzedwczorajszych napastników.– Gdybyśmy ujrzeli, że się bijecie, zaręczam, iż żaden znas by wam wtym nie przeszkadzał. Pozwólcie nam robić swoje, abędziecie mieć zabawę bez zbędnych trudów.


  –Panowie, zwielkim żalem muszę oświadczyć, iż rzecz nie jest możliwa. Obowiązek przede wszystkim. Pochowajcie szpady, jeśli łaska, ichodźcie znami.


  –Mój panie– powiedział Aramis, parodiując Jussaca– gdyby to od nas zależało, znajwiększą radością przyjęlibyśmy pańskie zaproszenie, jednak zwielkim żalem muszę oświadczyć, iż rzecz nie jest możliwa: pan de Tréville nam tego zabronił. Ruszajcie więc wswoją stronę, nic lepszego nie możecie zrobić.


  Kpiny rozjuszyły Jussaca.


  –Jeśli się nie podporządkujecie, będziemy zmuszeni was zaatakować.


  –Jest ich pięciu– powiedział Athos półgłosem– anas tylko trzech. Znowu będą górą, ale tym razem przyjdzie nam tutaj umrzeć. Oświadczam, że nigdy więcej nie stanę przed kapitanem pokonany.


  Athos, Porthos iAramis natychmiast stanęli blisko siebie. Jussac wtym czasie rozstawiał swoich żołnierzy.


  Ta chwila wystarczyła, by d’Artagnan podjął decyzję: było to jedno ztych wydarzeń, które rozstrzygają ożyciu człowieka. Musiał wybrać pomiędzy królem akardynałem; dokonawszy wyboru, trzeba było się go trzymać. Podejmując walkę, naruszy prawo, narazi głowę ibędzie miał wroga wosobie ministra potężniejszego niż sam król; to wszystko młody człowiek zobaczył wmgnieniu oka. Przyznajmy na jego chwałę, że nie zawahał się ani chwili. Odwrócił się do Athosa ijego przyjaciół:


  –Panowie– rzekł– pozwólcie, iż coś dodam do waszych słów. Powiedzieliście, że jest was tylko trzech, amnie się wydaje, że jest nas czterech.


  –Nie jesteś pan muszkieterem – powiedział Porthos.


  –To prawda– odparł d’Artagnan.– Ale choć nie noszę stroju, mam duszę muszkietera. Sercem, czuję to, jestem zwami.


  –Odsuń się, młodzieńcze– krzyknął Jussac, który po gestach iminie d’Artagnana musiał odgadnąć jego zamiary.– Możesz stąd odejść, masz naszą zgodę. Ratuj głowę, byle szybko.


  D’Artagnan nie ruszył się zmiejsca.


  –Doprawdy, jesteś dzielnym chłopcem– powiedział Athos, ściskając dłoń młodego człowieka.


  –Zdecydujcie się wreszcie– podjął Jussac.


  –Musimy coś postanowić– rzucili Porthos iAramis.


  –Szlachetny zamiar, panie– rzekł Athos.


  Ale wszyscy trzej myśleli obraku doświadczenia d’Artagnana iojego młodości.


  –Jest nas trzech, zczego jeden ranny, ijeszcze ten dzieciak, awszyscy będą mówić, że było nas czterech– dodał Athos.


  –Tak, ale odstąpić?!– powiedział Porthos.


  –Trudna sprawa– odrzekł Athos.


  D’Artagnan zrozumiał, że się wahają.


  –Panowie, przecież możecie mnie wypróbować– odezwał się.– Przysięgam na honor, że nie ruszę się stąd, jeżeli nas pokonają.


  –Jak się nazywasz, dzielny młodzieńcze?


  –D’Artagnan.


  –Dobrze zatem! Athos, Porthos, Aramis id’Artagnan, naprzód!– krzyknął Athos.


  –Panowie wkońcu coś postanowią?– spytał Jussac.


  –Już postanowiliśmy– odpowiedział Athos.


  –To znaczy?


  –Że będziemy mieli zaszczyt zwami walczyć– odparł Aramis, unosząc kapelusz jedną ręką, adobywając szpady drugą.


  –Ach! Więc stawiacie opór!– zawołał Jussac.


  –Do kroćset! To pana dziwi?


  Dziewięciu przeciwników natarło na siebie zfurią, która jednak nie wykluczała pewnego zamysłu.


  Athos wybrał Cahusaca, ulubieńca kardynała; Porthosowi dostał się Biscarat, Aramis stanął naprzeciw dwóch gwardzistów.


  Natomiast d’Artagnanowi los przydzielił samego Jussaca.


  Serce młodego Gaskończyka biło jak opętane, ale dzięki Bogu, nie ze strachu– gdyż go wnajmniejszym stopniu nie odczuwał– ale zpragnienia rywalizacji. Walczył jak rozwścieczony tygrys, okrążając nawet dziesięć razy swojego przeciwnika, adwadzieścia razy zmieniając pozycję imiejsce walki. Jussac był, jak to się wówczas mówiło, skory do szpady imiał za sobą wiele pojedynków; jednak znajwiększym trudem odpierał ataki zręcznego, skaczącego zmiejsca na miejsce przeciwnika, który ani przez chwilę nie trzymał się przyjętych reguł, atakował ze wszystkich stron, ajednocześnie parował uderzenia jak ktoś, komu bardzo zależy na zachowaniu własnej skóry.


  Jussac wkońcu stracił cierpliwość. Wściekły, że ten, którego uważał za dzieciaka, trzyma go wszachu, wpadł wgniew izaczął popełniać błędy. D’Artagnan, któremu brakowało praktyki, ale doskonale zgłębił teorię, zaczął walczyć dwa razy szybciej. Chcąc jak najprędzej skończyć, Jussac zadał straszliwe pchnięcie, wychylając się całkowicie do przodu, ale d’Artagnan sparował cios wprimie, akiedy Jussac się podnosił, prześlizgnął się jak wąż pod jego szpadą iprzebił go na wylot. Jussac upadł jak kłoda.


  D’Artagnan rzucił niespokojne, szybkie spojrzenie na pole walki.


  Aramis zdążył już zabić jednego ze swoich przeciwników. Ten drugi mocno go naciskał, ale Aramis był wdobrej sytuacji ispokojnie mógł się bronić.


  Biscarat iPorthos wymienili ciosy: Porthos dostał wramię, aBiscarat wudo. Ale żadna ztych ran nie była poważna, walczyli więc jeszcze bardziej zaciekle.


  Athos został zraniony przez Cahusaca. Bladł woczach, ale nie ustąpił ani okrok: przerzucił tylko broń do drugiej ręki iwalczył teraz lewą.


  Według reguł pojedynku wówczas obowiązujących, d’Artagnan mógł komuś przyjść zpomocą. Kiedy więc szukał wzrokiem tego ztowarzyszy, który mógł takowej potrzebować, napotkał wymowne spojrzenie Athosa. Muszkieter zpewnością wolałby umrzeć, niż zawołać opomoc. Mógł jednak rzucać wokół okiem iwzrokiem poszukać wsparcia. D’Artagnan odgadł to wlot ijednym skokiem dopadł Cahusaca, krzycząc:


  –Strzeż się, panie gwardzisto, bo cię zabiję!


  Cahusac odwrócił się; czas ku temu był najwyższy. Athos, którego podtrzymywała jedynie odwaga, przykląkł na jedno kolano.


  –Na Boga!– krzyknął do d’Artagnana– proszę cię, nie zabijaj go, młodzieńcze; mam znim stare porachunki izamierzam je wyrównać, kiedy już będę zdrów. Rozbrój go tylko, wytrąć mu szpadę. Właśnie tak! Dobrze! Doskonale!


  Athos wydał ten okrzyk, widząc, jak szpada Cahusaca ląduje dwadzieścia kroków od niego. D’Artagnan iCahusac skoczyli jednocześnie, jeden, by ją odzyskać, drugi, by ją przechwycić, ale ponieważ d’Artagnan był zwinniejszy, znalazł się przy niej pierwszy iprzydepnął ją.


  Cahusac podbiegł do gwardzisty, którego zabił Aramis, chwycił jego rapier ijuż miał ruszyć na d’Artagnana, kiedy na swojej drodze spotkał Athosa. Muszkieter, dzięki chwili odpoczynku, jaką zapewnił mu d’Artagnan, zdążył złapać oddech. Lękając się, że d’Artagnan zabije jego wroga, znów stanął do walki.


  D’Artagnan zrozumiał, że okazałby się nieuprzejmy, gdyby nie pozwolił Athosowi walczyć. Rzeczywiście, kilka sekund później Cahusac padł zgardłem przeszytym szpadą.


  W tej samej chwili Aramis, przystawiwszy ostrze szpady do piersi leżącego przeciwnika, zmusił go, by prosił ołaskę.


  Porthos iBiscarat bili się jeszcze. Porthos mocno błaznował, pytał Biscarata, która może być godzina, gratulował mu tego, że brat otrzymał kompanię wregimencie Nawarry; jednak kpiny niewiele zmieniły: Biscarat był zżelaza; należał do tych, co padają dopiero martwi.


  Jednak trzeba było kończyć. Straż miejska mogła się pojawić izabrać wszystkich uczestników zajścia, nie bacząc na to, że są ranni, nie zważając na to, że są zwolennikami króla albo kardynała. Dlatego Athos, Aramis id’Artagnan otoczyli Biscarata, nakłaniając go, żeby się poddał. Ale on, choć ranny wudo isam przeciw wszystkim, nadal chciał im stawić czoła. Jednak Jussac podniósł się na łokciu ikrzyknął, żeby złożył broń. Biscarat był Gaskończykiem, jak d’Artagnan; udał, że nie usłyszał, roześmiał się imiędzy dwoma zwarciami znalazł moment, by końcem szpady wskazać miejsce na ziemi:


  –Tutaj– powiedział, parodiując werset zBiblii– odda ducha Biscarat, jedyny spośród tych, którzy znim byli.


  –Ale jest ich czterech przeciwko tobie. Kończ więc, to rozkaz.


  –Jeżeli to rozkaz, to inna sprawa. Jesteś moim dowódcą imuszę cię słuchać.


  Po czym uskoczył do tyłu ipołamał szpadę na kolanie, by nie być zmuszonym jej oddać, przerzucił kawałki przez mur klasztoru, po czym stanął zzałożonymi rękami, pogwizdując melodię pieśni gwardzistów kardynała.


  Odwagę należy szanować, nawet uwroga. Muszkieterowie skłonili się Biscaratowi swoimi szpadami, po czym schowali je do pochew. D’Artagnan poszedł za ich przykładem, anastępnie zpomocą Biscarata, jedynego zprzeciwników, który trzymał się jeszcze na nogach, zaniósł pod bramę klasztoru Jussaca, Cahusaca itego zprzeciwników Aramisa, który był tylko ranny. Czwarty zgwardzistów, jak już powiedzieliśmy, wyzionął ducha. Potem odtrąbili odwrót ipijani radością, niosąc cztery zdobyczne szpady, ruszyli wstronę pałacu pana de Tréville. Szli szeroko ulicą, splótłszy ramiona, podchodząc do każdego napotkanego muszkietera, aich powrót zamienił się wkońcu wpochód triumfalny. Serce d’Artagnana było przepełnione radością. Szedł między Athosem iPorthosem, obejmując ich czule.


  –Choć nie jestem jeszcze muszkieterem– powiedział do swych nowych przyjaciół, przechodząc przez wrota pałacu pana de Tréville– czyż nie zasłużyłem sobie przynajmniej, by uwas terminować?


  VI

  Jego Królewska Mość Ludwik XIII


  Sprawa odbiła się szerokim echem. Pan de Tréville udzielił głośnej reprymendy muszkieterom, apo cichu im gratulował. Ale ponieważ należało bezzwłocznie uprzedzić króla, czym prędzej udał się do Luwru. Za późno; król zamknął się zkardynałem. Powiedziano panu deTréville, że król pracuje iwtej chwili przyjąć go nie może. Wieczorem pan deTréville pojawił się wchwili, kiedy król zasiadł do gry. Król wygrywał, aponieważ był nad wyraz skąpy, miał wyśmienity humor; zawołał zatem na niego zdaleka, gdy go tylko zobaczył:


  –Chodź no tu, kapitanie, niechaj cię zrugam; wiesz, że Jego Eminencja przyszedł mi złożyć skargę na twoich muszkieterów? Był tak przejęty, że dziś wieczorem zaniemógł. Ci twoi muszkieterowie to diabły wcielone, banda obwiesiów!


  –Nie, Najjaśniejszy Panie– odpowiedział Tréville, który od razu się zorientował, jaki sprawa przybrała obrót; nie, wręcz przeciwnie, to poczciwi chłopcy, łagodni jak baranki. Ręczę, że pragną tylko jednego: dobywać szpady zpochwy jedynie wsłużbie Jego Królewskiej Mości. Ale cóż, gwardziści kardynała ciągle szukają znimi zwady, abiedni młodzi ludzie muszą się bronić, choćby dla dobrego imienia swojego regimentu.


  –Posłuchajcie pana de Tréville! Posłuchajcie no tylko! Można by rzec, że mówi ojakiejś religijnej wspólnocie. Doprawdy, mój drogi kapitanie, mam ochotę zabrać ci twój patent ipodarować go pannie deChemerault, której obiecałem opactwo. Ale nie myśl sobie, że uwierzę ci na słowo. Nazywają mnie Ludwikiem Sprawiedliwym, panie deTréville, więc rychło się przekonamy, jak się sprawy mają.


  –Właśnie dlatego, że ufam wtwoją sprawiedliwość, Najjaśniejszy Panie, będę spokojnie icierpliwie czekać na osąd Jego Królewskiej Mości.


  –Czekaj więc, czekaj– odparł król– nie każę ci czekać długo.


  W istocie, ponieważ karta się odwróciła, akról zaczął przegrywać to, co wcześniej wygrał, chętnie skorzystał zpretekstu, by zakończyć grę, odejść od stołu, zgarnąć do kieszeni leżące przed nim pieniądze, przy czym większość pochodziła zwygranej, tym samym zakończyć grę, czyli – niech czytelnik wybaczy nam, gdyż użyjemy wyrażenia karcianego, którego pochodzenia nie znamy – przebić karolusa. Monarcha zatem wstał ipowiedział:


  –La Vieuville, usiądź na moim miejscu, muszę porozmawiać zpanem de Tréville wsprawie wielkiej wagi. Ach!... Zapomniałbym. Miałem przed sobą osiemdziesiąt luidorów: połóż tyle samo na stole, aby ci, którzy przegrali, nie czuli się pokrzywdzeni. Sprawiedliwość– przede wszystkim.


  Po czym odwrócił się do pana de Tréville iruszył wraz znim wstronę okiennej wnęki:


  –Mówisz zatem– podjął– że to gwardziści Jego Eminencji szukali zwady ztwoimi muszkieterami?


  –Tak, Najjaśniejszy Panie. Jak zawsze.


  –Ajak do tego doszło? Co? Dobrze wiesz, drogi kapitanie, że sędzia winien wysłuchać obydwóch stron.


  –Ach! Mój Boże. Wnajprostszy inajbardziej zwyczajny sposób. Trzech zmoich najlepszych żołnierzy, których nazwiska są Jego Królewskiej Mości znane, albowiem nieraz dawali dowody swojego oddania, aja mogę tylko potwierdzić, jak bardzo służba królowi leży im na sercu; trzech zmoich najlepszych żołnierzy, jak mówię, Athos, Porthos iAramis, udało się na miłą przechadzkę zmłodzieńcem zGaskonii, którego im zarekomendowałem tego samego ranka. Zdaje mi się, że zamierzali iść wokolice Saint-Germain; umówili się przy klasztorze Karmelitów; tam zaczepili ich panowie de Jussac, Cahusac, Biscarat ijeszcze dwaj inni gwardziści, którzy zapewne nie wybrali się wtak licznej grupie bez zamiaru łamania obowiązujących edyktów.


  –Ha! Rzecz zasługuje na uwagę– powiedział król– zapewne przyszli tam bić się sami.


  –Nie chcę nikogo oskarżać, ale niech Jego Królewska Mość sama raczy osądzić, co robiło pięciu uzbrojonych ludzi nieopodal Karmelitów Bosych, wtakim ustroniu.


  –No, tak. Masz rację, Tréville. Masz rację.


  –Kiedy więc zobaczyli moich muszkieterów, zmienili zamiar, anienawiść wzięła górę nad osobistymi porachunkami; wszak Wasza Wysokość dobrze wie, że muszkieterowie, którzy należą do króla itylko jemu służą, są znatury rzeczy wrogami gwardzistów należących do Jego Eminencji.


  –Tak, Tréville, tak– powiedział król melancholijnie.– Smutna to okoliczność, Tréville, widzieć dwie głowy wkrólestwie, aFrancję podzieloną na dwa obozy, ale wierz mi, to się skończy, to się skończy. Powiadasz zatem, że gwardziści poszukali zwady zmuszkieterami?


  –Mówię tylko, że to dość prawdopodobne, ale nie przysięgnę, że tak rzeczywiście było. Dobrze wiesz, Najjaśniejszy Panie, jak trudno poznać prawdę, chyba że jest się obdarzonym tym wspaniałym instynktem, który sprawił, że nazwano Ludwika XIII Sprawiedliwym...


  –Masz rację, Tréville; ale przecież twoi muszkieterowie nie przyszli tam sami, był tam znimi jeszcze jakiś dzieciak?


  –Owszem, Najjaśniejszy Panie. Ijeden ranny. Tak więc trzech królewskich muszkieterów, zczego jeden ranny, ido tego jeden dzieciak nie tylko stawiło czoła pięciu spośród najbardziej groźnych gwardzistów kardynała, ale jeszcze czterech znich rozłożyło na ziemi.


  –Ależ to prawdziwe zwycięstwo– wykrzyknął król, promieniejąc– całkowite zwycięstwo!


  –Tak, Najjaśniejszy Panie. Równie okazałe, jak przy moście Cé.


  –Czterech ludzi, wtym jeden ranny, ijedno dziecko, powiadasz?


  –Młodzieniec zaledwie, który zresztą przy tej okazji sprawił się tak wspaniale, że pozwolę sobie polecić go Jego Królewskiej Mości.


  –Jak się nazywa?


  –D’Artagnan, Najjaśniejszy Panie. To syn jednego zmoich najdawniejszych przyjaciół; syn człowieka, który uboku twego sławnego ojca brał udział wwojnach stronników.


  –Imówisz, że ten młodzieniec dzielnie stawał? Opowiedz mi otym, Tréville: wiesz przecież, jak lubię słuchać owalkach izbrojnych starciach.


  Król Ludwik XIII dumnie podkręcił wąsa iwsparł rękę na biodrze.


  –Najjaśniejszy Panie, tak jak już mówiłem, pan d’Artagnan jest jeszcze niemal chłopcem, aponieważ nie ma zaszczytu być muszkieterem, nie miał na sobie munduru, tylko zwyczajny strój; gwardziści kardynała, widząc, że to młodzik inie należy do korpusu, poprosili, żeby się wycofał, zanim ruszą do ataku.


  –Sam widzisz, Tréville– przerwał mu król – że to oni zaatakowali.


  –Wrzeczy samej, Najjaśniejszy Panie; nie ma już wątpliwości; zatem próbowali go skłonić, by się wycofał; on jednak odpowiedział, że sercem jest muszkieterem, całkowicie oddanym Jego Królewskiej Mości, ipozostanie zpanami muszkieterami.


  –Dzielny chłopak!– szepnął król.


  –Pozostał tedy znimi; Wasza Królewska Mość zyskał wjego osobie prawdziwego mistrza, bo to on zadał Jussacowi straszliwy cios, który tak bardzo rozsierdził pana kardynała.


  –To on zranił Jussaca?– zawołał król.– On? Ten dzieciak? To niemożliwe, Tréville.


  –Było tak, jak miałem honor powiedzieć Jego Królewskiej Mości.


  –Jussaca? Jedną znajlepszych szpad wkrólestwie?


  –Znalazł swojego pogromcę, Najjaśniejszy Panie.


  –Chcę zobaczyć tego młodzieńca, Tréville. Chcę go zobaczyć, ajeśli można coś dla niego zrobić, będziemy mieli to na uwadze.


  –Kiedy Wasza Wysokość raczy go przyjąć?


  –Jutro wpołudnie, Tréville.


  –Mam go przyprowadzić samego?


  –Nie, przyprowadź ich wszystkich czterech. Chcę im podziękować; ludzi oddanych należy cenić, Tréville, awierność nagradzać.


  –Będziemy wLuwrze wpołudnie, Najjaśniejszy Panie.


  –Ach! Wejdźcie tylnymi schodami, Tréville. Kardynał nie musi wiedzieć, że...


  –Dobrze, Najjaśniejszy Panie.


  –Rozumiesz, Tréville, edykt pozostaje edyktem; koniec końców pojedynki są przecież zakazane.


  –Ależ to spotkanie, Najjaśniejszy Panie, nie miało znamion pojedynku; zwykła napaść, czego dowodem jest to, że pięciu gwardzistów kardynała uderzyło na trzech muszkieterów ipana d’Artagnana.


  –To prawda– odparł król– ale mniejsza ztym, Tréville. Wejdźcie bocznymi schodami.


  Tréville uśmiechnął się. Skoro jednak udało mu się osiągnąć bardzo wiele, amianowicie to, że dziecko zbuntowało się przeciw swojemu mentorowi, skłonił się zszacunkiem iza zgodą króla oddalił się.


  Jeszcze tego samego wieczoru trzej muszkieterowie zostali powiadomieni ozaszczycie, jaki ich spotkał. Ponieważ znali króla od dawna, nie przejęli się ponad miarę: ale gaskońska wyobraźnia d’Artagnana podsunęła mu obrazy przyszłej pomyślności, więc spędził noc na upojnych marzeniach. Już oósmej rano był uAthosa.


  Zastał go ubranego igotowego do wyjścia. Skoro jednak spotkanie zkrólem zostało wyznaczone na dwunastą, Athos umówił się zPorthosem iAramisem, że zagrają wpiłkę wdomu gry usytuowanym nieopodal stajen luksemburskich. Athos zaprosił więc także id’Artagnana, który mimo że gry nie znał, gdyż nigdy wniej nie uczestniczył, przystał na propozycję, nie wiedząc, co robić do południa, skoro dochodziła dopiero dziewiąta.


  Obaj muszkieterowie byli już na miejscu iodbijali piłkę. Athos, zaprawiony we wszystkich ćwiczeniach fizycznych, stanął zd’Artagnanem po drugiej stronie irzucił im wyzwanie. Ale choć grał lewą ręką, od razu zdał sobie sprawę, że jego rana jest nazbyt jeszcze świeża inie pozwala mu oddawać się takim ćwiczeniom. D’Artagnan został sam, aponieważ oświadczył, że jest zbyt lichym graczem, by można było rozegrać prawidłowo partię, odbijano piłkę, nie licząc punktów. Jednak kiedy jedna zpiłek ciśnięta herkulesową ręką Porthosa przeleciała owłos od głowy d’Artagnana, ten pomyślał, że gdyby piłka uderzyła go wtwarz, straciłby prawdopodobnie audiencję, nie mogąc wtakim stanie pojawić się przed królem. Wswojej gaskońskiej imaginacji od tej wizyty uzależniał całą przyszłość, grzecznie więc skłonił się Porthosowi iAramisowi ioświadczył, że podejmie grę, kiedy będzie mógł stawić im czoła; po czym usiadł wśród widzów, za sznurem oddzielającym ich od placu gry.


  Na nieszczęście d’Artagnana na widowni znajdował się gwardzista Jego Eminencji. Dotknięty niedawną, bo zaledwie wczorajszą klęską swoich towarzyszy poprzysiągł sobie, że skorzysta zpierwszej nadarzającej się okazji, by ich pomścić. Uznając, że chwila właśnie nadeszła, zwrócił się do sąsiada:


  –Nic dziwnego, że ten młodzieniec wystraszył się lecącej piłki. To zapewne muszkieterski uczeń.


  D’Artagnan poderwał się, jakby go żmija ugryzła, iwbił wzrok wgwardzistę, który pozwolił sobie na taką impertynencję.


  –Do kroćset!– podjął tamten, bezczelnie podkręcając wąsa.– Możesz sobie na mnie patrzeć, ile tylko zechcesz, mój panku, powiedziałem, co powiedziałem.


  –Ponieważ to, co powiedziałeś, jest zupełnie jasne, nie ma potrzeby, byś tłumaczył swoje słowa– odparł po cichu d’Artagnan.– Proszę zatem, zechciej pójść ze mną.


  –Akiedyż to?– zapytał gwardzista tym samym kpiącym tonem.


  –Natychmiast, proszę.


  –Wiesz, kim jestem?


  –Nie mam najmniejszego pojęcia iwcale mnie to nie obchodzi.


  –Niesłusznie. Gdybyś znał moje nazwisko, może byś się tak nie spieszył.


  –Ajak się pan nazywasz?


  –Bernajoux. Do usług.


  –Awięc, panie Bernajoux– powiedział spokojnie d’Artagnan– czekam na pana przy bramie.


  –Idę ztobą, panie.


  –Nie spiesz się zbytnio. Lepiej, żeby nie widziano, że wychodzimy razem; do tego, co zamierzamy, nie potrzebujemy towarzystwa.


  –Dobrze– odparł gwardzista, zdziwiony, że jego nazwisko nie zrobiło na młodym człowieku żadnego wrażenia.


  W istocie, nazwisko Bernajoux znali wszyscy, prócz, prawdopodobnie, samego d’Artagnana; najczęściej bowiem powracało przy prawie codziennych utarczkach, których edykty króla ikardynała nie były wstanie powstrzymać.
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